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Wypędzenie Natalji.
Lwów 19. maja 

Skandaliczna awantura familijna, która się 
rozpoczęła w E^onaku belgradzkim, daleką jest 
jeszcze, zdaje się, do końca. Na razie wzboga­
coną ona została o szczegół równie wstrętny i 
niesmaczny, jak|wiele poprzednich, który jednak 
może byó bardzo doniosłym i poważnym w na-

Po za tym względem, ściśle dynastycznym , 
wskazuje jeszcze jedna okoliczność na to, że po­
stępek rządu był nieroztropny i niepolityczny. 
Oto według wiadomości telegraficznych, nade-

W ażna broszura, wydana przez profesora całe. odbijające narodowym strojem i powagą od ' Śmierć Emanuela Andrassego, brata zmar- tj f  
budapeszteńskiej wszechnicy, dra W ilhelma Tau- wyzłoceń i fresków sprawiało przyjemne, pod- j łsgo eksministra — jako członka arystokraty- 2  ^
dera, zwróciła tu ogólną uwagę ' wywołała sen 
zację. Broszura nosi tytuł ; Lnie Scha1tnic-:ite der

niosłe wrażenie. Jak  powiadam, nikogo nie bra- < czej rodziny, notowaną była wprawdzie, ale po-

szłych do chwili, w której słowa te piszemy, nie ! Populationsbtwegung in  (jngarn. Pokaźnie i na-
wiadomo jeszcze, czy Natalja znajduje się po 
woli rządu po za terytorjum  serbskiem, a to sku­
tkiem oporu ludnośei. Obrażeni bezprawiem rzą­
du mieszkańcy Belgradu stanęli w obronie Na- 
talji i nie pozwolili policji i żandarm erji s p e ł n i ć

stępstwa polityczne, z pewnością nie takie, jakie rozkazu rządowogo. Tuż przed wejściem na przy-
mogą być upragnione dla przyjaciół dynastji gotowany statek, który miał uprowadzić ex kró-
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Obrenowiczów. Przyjaciół dynastji! W ygląda to 1 Iowę, lud i studenci wyswobodzili Natalję i °d-
doprawdy na ironję, zestawiać dzisiaj te dwa 
wyrazy. Czy dyi astja ma dzisiaj w kraju ja ­
kichkolwiek przyjaciół, czy jest rzeczą możliwą, 
aby po tern wszystkiem, czego naród był świad­
kiem, mogli się jeszcze w nim znaleźć politycy 
życzliwie i przychylnie usposobieni dla rodziny 
panującej. Dla utrzymania w krajach monar- 
chicznych koniecznej dla korony powagi i siły 
moralnej, potrzebną jest albo przemoc despo­
tyczna, utrzymująca w karbach poddanych, albo 
nić sympatyczna łącząca dynastję z narodem. 
Silną na zewnątrz dynastja Obrenowiczów nigdy 
nie była, a co do sympatyj, to król Milan za 
czasów swych rządów i teraz, gdy już przestał 
rządzić, wszystko czyni, aby ją  w zupełności 
zniszczyć.

Dla tego sądzimy, że dynastja dzisiaj nie 
wiele w kraju  liczy przyjaciół, a ci, którzy nimi 
są, to z pewnością przyjaciele — fałszywi. 
Jakiżbo dobry przyjaciel dynastji mógł doradzić 
regencji i rządowi, gwałtem zmuszać królowę N a­
talję, by opuściła Serbję, czyli wyrażając się 
prościej i otwarciej, aby ją  policją wypędzić ? 
Rezolucja, uchwalona przed kilku tygodniami 
przez skupczynę, o której w swoim czasie pisa­
liśmy, była niezawodnie w zupełności uzasadnio­
ną. D la „pokoju Serbji byłoby bezsprzecznie le­
piej i wygodniej, gdyby Natalja byta poszła za 
przykładem  swojego dostojnego małżonka i w y­
jechała na czas jakiś z kraju, ale jeżeli tego 
sama nie uczyniła z własnej woli, jeżeli powołu 
jąc  się na swoje prawa, jako poddanej państwa 
serbskiego, oświadczyła, że chce pozostać i mie-

przęgłszy konie od powozu, odprowadzili ją  z 
tryumfem do pałacu. Wojsko dam ognia 
— tłum odpowiedział gradem  kamieni. A 
więc rewolucja najformalniejsza Czy pan
Pasicz, obecny prezydent, przewidział  ̂ ten
skutek w tak niestosownej okoliczności rozwinię 
tej energji. Zdaje się, że nie. Sądzimy bowiem, 
że byłby się z pewnością wprzód dwa razy nad 
tern zastanowił, nim się zdobył na wydanie roz­
kazu żandarmerji, eskortowania matki panujące­
go króla do przystani. Być może, i to jest nawet 
bardzo prawdopodobne, że rządowi uda się zo­
stać panem sytuacji, uśmierzyć siłą militarną 
bunt i wymusić ostatecznie posłuszeństwo dla 
swych rozkazów, niemniej jednak n’e Ulega wąt­
pliwości, że jedną z najsmutniejszych i najwstrę­
tniejszych zarazem kart w historji nowoczesnej 
Serbji, będzie obok zapłaconego wyjazdu Mila­
na, gwałtowne wypędzenie Natal,i.

okowo, opierając się nadto na s t a t y - . t y uznycli da­
nych, żali się i ubo'ewa autor nad lem. że zmu- 
szony jest świam podać do wiadomość , iż prze­
szła chwila, w której naród węgierski pfzóotał 
rozplemiać się dostatecznie. Prof. i i l e r .  poważny 
myśliciel szukający przyczyn i środków zarad­
czych, przedewszystkiem omawia straszną śmier­
telność, grasującą wśród nowo narodzonych dzie 
ci i zniszczenia, zrządzone przez panującą na 
W ęgrzech gorączkę połogową, która zabiera rok­
rocznie liczne ofiary wśród matek. Autor widzi

kło ze świata arystokratycznego, z dygnitarzy, 
ze świata nauki, sztuki i literatury — a wszystko 
to słuchało z natężeniem półtora godzinnych 
mów tak powitalnej przez p r e z e s a  akademji, 
barona Rolanda Hótvi>sa. (następcy Andrassego 
w akad- m ji), jako też sprawozdania za rok u- 
biegły, wygłoszonego przez generalnego sekre­
tarza akademji, pana Kolomana Szily, wreszcie 
przeszło dwugodzinnej , świetnie opracowanej 
mowy ku uczczeniu pamięci Andrassego, jako  
męża stanu, b. prezesa i członka honorowego 
akademji. wypowiedzianej a raczej odczytanej 
i opracowanej przez B enyego Kallay’a, ministra

W tych faktach niebezpieczeństwo wielkie a gro- ! wspólnych finansów monarchji, a honorowego
żące zastojem w rozplemlaniu się narodu. Roz- 1 członka budapeszteńskiej akademji umiejętności,
bierając sprawę jako patrjo ti z punktu widzenia Długie oklaski zakończyły posiedzenie, —
politycznego, socjologicznego, narodowego i eko- ; poczem całe gepno uczestniczących na posie-
nomicznego, dr. Taułłer widzi, jako medyk, głó- > dzenia honoracjorów zebrało się po południu

Korespondencje.
Buda-Feszt 15. maj.1.

(P raB a  w ę g ie r s k a  w obec 3. M aja. —  O d p o w ied z  d ra  rtlid- 
davana —  B r o s z u r a  dra. T a u f e r a .  P o s ie d z e n ie  akademji 
—  i b n k ie t . —  Wystawa w Temeswarze. — W ęg r zy  w ob ec  
p r a g s k ie j  w y s ta w y — T u rn iej g im n a s ty k ó w  w P e s z c i e . - - Ś m ie n 1 
J -m anuela  A n d r a s s y c g o  i sa m o b ó jstw o  d ra  W oj d e c h a  G r u n ­

w a ld a  —  & e/,;n  sp o r tu  i m oje u s p r a w ie d l iw ie n ie .)

Byłem prawie pewny, że kiedy prasa au- 
| strjacka mn:ej, lub więcej przyjazna sprawie na- 
i szej, — a po za nią, nawet gdzieniegdzie rosyj­

ski głos i uczciwa myśl francuskich organów, 
szkać w kraju, wówczas doprawdy nie było to je- j poruszyły obchód naszej setnej rocznicy konsty-
szcze dla Serbji nieszczęściem i nie dawało jeszcze 
dostatecznego i racjonalnego powodu do jej wy­
kluczenia z rzędu poddanych i równie gwałto­
wnego, jak  haniebnego je j wypędaouia

Że Milan wyjechał, to rzecz bardzo łatwa 
do arozamiema Wa*ak otrzymał za to zapłatę 
w gotówce. Skupezyna okupił,, jego wyjazd — 
miljouem. Było to może niezbyt honorowo, ale 
dla Milana bardzo zdrowo. Ma on teiaz napeł- 
i mną sakwę i może sobie do pewnego c^asu, póki 
pieniądze starczą, używać ż y w o ta -n a  bulwarach 
nad&okwańskich, albo nad modrym Dun-jem . J e ­
żeli jednak  Natalja z własnej ochoty nie chciała 
tego przykładu naśladować, wówczas rząd nie 
miał bynajmniej obowiązku — o prawie ani 
mowy nie ma...— zniubzać ją do tego policją

Postępek ten rząd u jednak nietylko jest niele­
galnym ale przedewszystkiem w wybokim stopniu 
niepolitycznym. Nie wiemy, o ile w młodym królu 
Aleksandrze rozwiniętem jest uczucie miłości ku 
i odzicom, a w szczególności ku matce; nie u- 
miemy też powiedzieć, czy uczucia te silnie zo­
stały zadraśnięte na widok t-iepaezy policyjnych, 
uprowadzających matkę — to jednak jest pewnem, 
te  uczucia dynastyczne narodu serbskiego sro- 
uze muszą być obrażone na widok tego wszy­
stkiego, co się dzieje w roazinie królewskiej. 
(Jcsuoia te, jak  już powiedzieliśmy, nigdy zbyt 

gorącemi nie były; podkopał je  Milan gwojemi 
bezeceństwami, niszczą je  teraz regencja i rząd 
swojem bezprawiem popełnionem na N talji. T ru ­
dno żądać od narodu, aby wierzył w świętość i 
nietykalność korony, skoro widzi, że ci, na czyich 
głowach ona ma spoczywać, albo sami, albo żc 
z mmi tak haniebnie postępują.

wną przyczynę śmiertelności matek i dzieci no 
wonarodzonych na W ęgrzech, w braku odpowie­
dniej usługi przy porodach. Te liczby otiar, po­
dane przez skrupulatnego uczonego, rzuca/ą naj­
lepsze światło na grożące Węgrom zui czcze­
nie, jeśli środki zaradcze przedsięwzięte prędko 
nic będą.

Zdaniem autora 5137 kobiet, przez złe, a 
nieumiejętne obchodzenie się pomocnicy przy po- 
rodacn, pada charą śmierci, w ciągu 10 lat więc 
zginęło 50 tysięcy, w dwudziestu lalach około 
100 tysięcy matek skutkiem -wspomnianej cho­
roby. Smutny ten fakt tłumaczy autor broszury

w jednym z pierwszorzędnych hoteli, na zw ykły 
bankiet, — zakończający toastami doroczne uro­
czystości akademji.

Prowincja czyni nadmierne wysiłki, ażeby 
kroczyć drogą postępu, wskazanego miastom pro­
wincjonalnym przez unoszącą się szybkim kro­
kiem stolicę W ęgier. W  ślad za Aradem i jego 
wystawą w roku zeszłym, ładuiutkie miasto Te- 
meswar, otwiera w morach swoich wkrótce 
wystawę przemysłową — naturalnie krajową 
— na przeciąg kilku tygodni. Obywatelstwo je ­
dnak Temeswaru i przemysłowcy tamtejsi, chcąc

, ł T T  1  I T A .  .  l . t  A - ^  u- n  -r-r-A. -̂. „ U-naukowej tern, że jakkolw iek egzystu ąca od 15 Węgrom i przybyszom dać jakieś great attracHon
- - ° dla zwidzania wystawy, umyślili wybudować

wieżę, na wzór paryskiej inżyniera Eifla — ma-

tucji; —• prasa peszteńska, a nawet węgierska, 
jako wyraz opinji publicznej i zapatrywać naro­
du węgierskiego, przemówi słowem uczciwem — 
i nie pokryje milczeniem odbywanych u nas uro 
czydtośei w dniu tak pamiętnym, choćby przez 
wzgląd na ryle głoszony zawsze z dumą brater­
ski stosunek dwóch narodów. Niestety zawiodłem 
się ! Z wyjątkiem zgryźliwego poniekąd arty k u ­
łu zawsze nam nieprzyjaznego dziennika niemie­
ckiego w Peszcie p. t. N euts pester Journal — 
żaden dziennik zgołi, ani to węgierski, ani nie­
miecki, nie poruszył sprawy naszej w doniosłej 
tej chwili, a Pester Lloyd nawret milczał zupeł­
nie wespół ze swoim towarzyszem Ntmzetem , boć 
obydwa służą sferom, bynajmniej nam nie przy­
jaznym. Możemy brać z tego naukę o znaczeniu 
i rozciągłości tej przyjaźni węgierskiej dla na­
szego narodu.

Memorandum studentów uuiw ersjtetu buka­
reszteńskiego jako protest przeciwko rządowi wę­
gierskiemu w sprawie madiaryzacji Rumunów 
w Siedmiogrodzie, wywołało długą odpowiedź 
Rumuna i docenta uniwersytetu w Klausenburgu, 
dra Grzegorza Moldawana, który omawiając naj­
pierw bezpodstawność memorandum rzeczonego, 
wykazu|e czytelnikowi w obszernej rozprawie 
niewłaściwość protestu bukareszteńskiej młodzie­
ży wobec rządu, który pozwala Rumunom w 
Siedmiogrodzie żyć, myśleć i czuć patrjotycznie, 
nie wynaradawiając ich bynajmniej. D r. Molda- 
wan omawia wprawdzie i rozbiera rzecz chłc 
dno i przedmiotowo, ale w swojej broszurze, bije 
pokłony przed rządem węgierskim nadto często 
i to właśnie odbiera odpowiedzi jego wartość bez­
stronnego sądu.

lat ustawa sanitarna na W ęgrzech, je5t w całej 
Swej rozciągłości bardzo dobrą, ale municypia jej 
nie przestrzegają i oto znowu cyfry służą auto­
rowi za dowód. W całych W ęgrzech mamy 
13.905 kobiet, zajmujących się pomocą przy po­
łogach. Z tej liczby zaledwie 3705 jest dyplo­
mowanych akuszerek , 2370 zaopatrzonych w 
certyfikaty fizykatów m iejskich, a przeważna 
liczba, bo 7780 udziela pomocy, nie mając naj­
mniejszych kwalifikacyj po temu, ani też odpo­
wiedniego pozwolenia. Słusznie też autor bro­
szury stawiając tak  straszne fakta przed oczy 
ogółu węgierskiego, wzywa pomocy i kończy za­
pytaniem : Czy znajdzie się kto, co na pierwszy 
rzut oka obliczy skutki takiego lekceważenia 
chorej matki i dziecięciŁ/ czy znajdzie się kto, 
mający pojęcie, ilu tym sposobem odbiera się 
narodowi matek i synów, a ojcżyzuic obywateli ? 
Doprawdy, że czytając rozprawę dr. Tauflera — 
widząc przed sobą fakta, przi ddawione i po 
parte statystycznymi dokumentami, nie można

jącą na celu głoszenie sławy wszerz i wzdłuż 
kraju popularnego już dzisiaj i czczonego na 
W ęgrzech nazwiska obecnego ministra handlu, 
p. Barosza. „ W i e ż a  B a r  o s za ,  “ imitacja <n 
miniaturę, ma być stosunkowo wysoka i mieścić 
w sobie te wszystkie cuda i ponęty, jakiemi od­
znaczała się olbrzymia wieżyca paryska. Śmia­
ły p rrjek t miasta znalazł poklask w całym k ra ­
ju i bodaj czy wystawa temeswarska nie liczniej, 
przez Węgrów naturaln.e, odwidzaną będzie, niż 
wystawa w Pradze, boć W ęgrzy są zdeklarowa­
nymi wrogami Czechów i co tylko czeskie, to 
podobnie, jak w Wiedniu, przez ogół wyśmiewa- 
nem i w-yszydzanem bywa. Nie uiega jednak 
wątpliwości, że rada miasta Budapesztu wyszle 
delegację na wystawę pragską, a to w celach 
kurtoazyjnej rewizyty, należnej Czechom za ich 
pobyt w Peszc.e podczas wystawy w roku 1885. 
Czy reprezentacja narodu węgierskiego do Pragi

została bez głębszego wrażenia w narodzie. Uro - ^  ? 
dzil się więc, żył i używ ał, bo mógł --- a zmarł °  2 
bo musiał poddać się jirawom natury. Nie wiele 
zrobił w życiu swojem, nie wiele żalu pozostawił 
-  a dobroczyńcą — nie był. Podobnie, jak zm ar­
ły brat. lir. Juljusz, odznaczał się i nieboszczyk 
Emanuel gładkością w obejściu, formą świato­
wą i anegdotkami zabawiał otoczenie, w którem 
przebywać mu przyszło tak z rodu, jak i ze sta­
nowiska społecznego. Dalego więcej wrażenia 
wywarła wśród ogółu miadomość z Paryżu o sa- tr « 
mobójst^ie dr. W ojeiecha Grunwalda, zdolnego i T :  
wielce wybitnego nawet posła w sejmie węgier- 
skim, należącego najprzód do stronnictwa rządo- 
wego — potem zaś członka klubn umiarkowanej s  < 
opozycji. Grunwald, odebrał sobie życie w Pa- -o j 
ryżu już w dniu 4. maja wystrzałem z rewolwe- g- 
ru — a ciało denata wystawione w trupiarni, «  
czekało długi czas, zanim ktoś je rozpoznał. Po- =1
seł Crunwald zawiadomił sam, pod prz jb ranem  " j
nazwiskiem „ G e r a r d a , *  hrabiego Apony ego o 
zamierzonym przez niego planie, ale depesza wi­
docznie przez kogoś po dokonanym fakcie ode­
ssana, zaledwie w dni 8 do rąk  hrabiego Apo-
ny’ego się dostała. Um iarkowana opozycja posta- \
nowiła zwłoki swego kolegi sejmowego przewieść t*- 
z Paryża i pochować w Budapeszcie. ZmaGy c 
położył zasługi na polu reformy administracji i W 
jako literat znany by ł w świecie dziennikarskim, g • 

Jesteśmy teraz w połowie najpiękniejszego 
miesiąca. Sezon sportu rozpoczął się, a raczej — / 
jest w całym rozkwicie. Cyrk. wystawa koni, —. 
corsa rozmaite i w yścigi! Czy nie zawiele, a ^  
przynajmniej, czy nie dostateczne* to się wyda- 5 
je  dla nas śmiertelników, me zawsze i nie wszędzie 
mogących korzystać z tych wielkich rozkoszy t- 
codziennego życia. Świat możny, stolica pnąca *= 
się i nadym ająca — m agnaterja pieniężna, to y 
wszystko razem wzięte usprawiedliwia poniekąd p 
potrzebę zabaw tych — ale wasz korespondent 
nie jest w stanie, przez wzgląd na szcznpłe miej­
sce w Dzienniku, opisać wszystkiego na raz, w y­
syła więc opis wszystkich spraw miejskich i ży­
cia stolicy w następnym liście dla użytku reda­
kcji i — sądzę — uciechy czytelników.

Pobóg.

ZCBlliprM FiOWiOTfijlM ZS,

wyjść z zaciekawienia i me przyznać ogromnego
znaczenia sprawie, którą autor jako  specjalista, 
uczony i patrjoia pod fąd i rozwagę swojego na 
rodu oddaje.

CieKawem było jeneralne pusi d/.-nie doro­
czne tutejszej a k a d mj i  umiejętności, odbyte 
przed paru dniami w pysznej i wielkiej s. li 
przyjęć i posiedzeń akademii na placu Józefa. 
Zwykle te posiedzenia są niejako dniem uroczy­
stym i raczej świętem dla akademji, - -  ale w tym 
roku, poświęcone jeszcze pamięci zmarłego w 
roku zeszłym Juljasza Andrassego, posiedzenie to 
przybrało większą niż zwykle, powagę. Sala, p rze­
pełniona publicznością z najwyższych sfer ary­
stokratycznych, jako też po brzegi inteli­
gencją mieszczaństwa, strojny' miała wygląd. 
Jeżeli do tfgo dodamy asystencję cah go miui- 
sterjum w strojach narodowych, generalicji wiadz 
wojskowych, rządowych, duchownych i autono­
micznych, oraz cały szereg członków akademji, 
a wszystka to w deljaeh bogatych lub atyllarh 
zamaszystych — jeżeli weźmiemy w rachubę eg­
zotyczne kwiaty', oraz mnóstwo zieleni, cyprysów 
i pomarańczy, otaczających portret hrabiego 
Andrassego ofiarowany właśnie akademji prze/, 
synów zmarłego to trzeba przyznać, że zebranie

w gościnę się wybierze, to pytanie, które dziś
zaledwie, sądząc z panującego usposobienia w tej 
cLwili —na przeczącą natrafia odpowiedź Zresztą 
naród węgierek; nadto jest dojrzałym politycznie, 
aby nie wiedział, że się często wykrzywione uBta 
sznuruje i dla polityki i utrzym ania ns: pozór 
przynajmniej stosunków -  delikatniej się mówi, 
jak się w głębi duszy i serca czuje. Więc i tym 
razem spryt polityczny Węgrów nakaże im gro­
m adą całą odwidzić tych, którym cały rok za 
pośrednictwem prasy swojej wymyślają.

Dnia 15. maja zjeżdża do stolicy młodzież 
wszystkich zakładów gimnastycznych, po kraju 
rozsianych, celem przyjęcia udziału w turnieju 
młodych gimnastyków, zwołanym przez minister­
stwo oświaty publicznej. Miasto Budapeszt zaj­
muje się rozkwaterowaniem i wyżywieniem m ło­
dzieży, po nadto oddało plac odpowiedni dla 
ćw.czeń gimnastycznych w lasku miejskim. Dziś 
już to miejsce oparkaniono I pobudowano try b u ­
ny — a wkrótce 8000 młodzieży — będzie si< 
tam ćwiczyć i publiczny składać egz imin wobec 
zaproszonych, se zręczności i siły swojej. Naj­
zręczniejsi naturalnie i najsilniejsi z nich ot-zy- 
mają odpowiednie, tak przez ministerstwo jak  i 
przez m ia s t o  wy znaczone nagrody.

[
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(O r y g in a ln e  sp r a w o z d a n ie  „ D z . P o l s k ie g o 1').

Praga czeska 14. mrja.
Ulice złotej P ra g i, przystrojone barwnie 

w chorągwie c.zesko-narodowe i czarno-żółte. w 
herbowe tarcze z lwami czeskimi o dwoistych 
ogonach, ubrane w iestony i chinowe girlandy, 
roją się dziś już, w przededniu otwarcia wysta- l 
wy tłumami ludu, a ścisk panuje taki, szczegól­
nie na główniejszych ulicach od dworca kolei j 
państwowej ku  Ilradczynow ’, królującemu na » 
wzgórzu nad W ełtawą, że przebić się trudno I

Miasto ma uroozysty wygląd: twarze ludu I
wylęgłego tłumnie na ulice, pogodne, radosne, * 
dumne na dzieło wystawy ściśle narodowo- cze-  ̂
skie — Niemcy, jak  wiadomo, żadnego w niej  ̂
udziału nie biorą — Da dzieło, jak  piszą dziś p 
N arodni Listy, wyłączne czeskiej pracy, czeskiej 
siły i czeskiego ducha. A dzieło to, jak wkrótce 
zobaczymy, j°st w pełnem  słowa znaczeniu wspa- 
niałem zdumiewając.em i zarazem światu dc 
wodnie wy.tazującem , jakie olbrzymie postępy 
(robiła wytwórczość narodu czeskiego w prze­
ciągu stu lat ostatnich, od czasu piewszej swej 
wystawy przem jsłowej za panowania cesarza, 
a  koronowanego króla Czech Leopolda I I .  w r. 
1791 której właśnie stuletni jubileusz święcą 
Czechowie wyBtawę niniejszą. Niemcy, jak już 
zaznaesyłem, nie wzięli żadnego udziału, myśląc, 
że bez nich wystawa wcale nie przyjdzie do

Zięciowie d i i i  „Koi et Clb“.
Powieść współczesna

To go podniosło na dnehu. Rozbudzę-y, we- 
oelszy, zerwał się z krzesła Jego fizjoguomja

belletrystyce bardzo pożądana i ceniona... 1 to
dobr

p r z o z

Wincentego Br. Łosia.
T  o  m  I .

(Ciąg dak/yj.
Bywalski tiie dał sobie przerywać, bo posta­

nowił dokcńczjt, tein więcej, że go Witold iry ­
tował swoją zuściankowością.

— Dziś więc — mówił — szlachta uważa 
cię za dezertera i jako takiego maltretuje... 
Wiesz ? opowie© ® pyszny przykład. Cała moja 
rodzina głęboko fię na mnie pogniewała i obra

odzyskiwała prędko i stopniowo swój pewny sie- 1 Byw lski zamiikł a z końcowych frazesów
bie, śmiały i otwarty wyraz. Jego oczy nabiera- czuł już Witold, że się wyczerpał i żc dalei fu
ły blasku, a delikatne nozdrza jego rasowego tygować się nie myśli.
nosa roztwierały się z równoczesnem zaciśnięciem Łęcki dumał. Ten Bywalski, ten banalny
Uot, jakby już gotował się do walki z życiem salonowiec, ten pieczeniarz codzień więcej wi- 
i j eg° przesądami. , dział W itold — nie był takim, za jakiego go

Bywalski przypatryw ał się tej metamorfozie powszechnie miano,
u a twarzy swego pupila z niewypowiedzianą ra- Ten człowiek myślał, zastanawiał się. nie-
dością w swych lisich, lecz sprytnych oczach. tylko nad zjedzonym pasztitem  i przetańczonym 

W ykrzyknął też » radością. walcem.
— L im !  jakże ty jeszcze jesteś młodym! | 'Fen salon — konkludował w głowic Witold
— D la czego? — odparł zdziwiony Witold 1 — kształci przeciez, kształci w  p e w n y m  może

który się uważał za skończonego mężczyznę. j tylko kierunitu, lecz głębiej, niż inne ś
— D la czego? — powtórzył Bywalski i do- ! nn n-i-nnm G J.ai u.,

1 dał — dla tego mój drogi, że człowiek, któiego 
przygnębić i do zwątpienia zupełnego, w jakiem

^ przed chwilą się znajdowałeś, doprowadzić może
ziła, że zamiast żyć z Zagłobami, żyję tylko z hra- fakt, że kilku Łęckich i Zagłobów krzywi się ua
biami i książętami Brat mój rodzony, typowy twoje małżeństwo, nie jest dojrzałym,
szlachcic, jak  wiesz, nle by^a. u mnie, gdy jest 1 - -  Ależ m atka moja! — w ykrzyknął Witold,
w Warszawie, a pytającemu się o powód gnie- | Bywalski się zamyślił.
wu na mnie, odpow iada: „To pan ]« Szlachta, ta  — To... przykre — odparł — buntują ją...
rdzeni a, ta Pra »dziwa, nie zdemoralizowana Rozumiem ztąd pochodzące twoje zgryzoty... Wie
aljausami, ani fortunami, nje zna dezerterów, na- 
wet takich, jak  ja, ho przecież ja nie ożeniłem 
się z panną Kohn... Żaden z tych panów, z któ­
rymi się ua Podolu wychowałem, dziś mnie zuać 
nie chce.

Bywalski^ powstał, a Witold jeszcze go słu­
chał. Słowa jego brzmiały w Uszach; roz-

rzaj m> jednak, ja stary i szczwany lis, nic dar­
mo jestem Bywała — Bywalski! wierzaj mi, ni­
gdy żałować nie będzie, żeś jej dał tę synowę.

Witold zdawał się wątpić, a Bywalski wstał 
i ton^m, jakim  się wygłasza wielkie i głębokie 
zasady, dodał:

— Największą filozofją życia jest objekty-
wijał te poglądy i niepozbawione wielkich prawd wność zapatrywań naBzych W szelka parcjalność 
salonowych i światowych zasady wytrawionego sprawia, że jedna i ta sama rzecz, z każdego 
bywalca. punktu twdzenia wzięta, inaczej się przedstawia

Nie podzielał ich może Witold i ślepo im i przechodzi wszystkie odcienia dodatnie i ujc- 
nie hołdował. Uznawać ich i brać je za podsta- mne. G dyby ludzie nauczyli się patrzyć na rze- 
wy z ipatry wań życia, nie zamierzał i nie chciał, Czy t (,go Swiam obiektywnie, ileżby uniknęli 
lecz mimo to, jakiś głos wewnętrzny szeptał um I złego, ileż przysporzyli dobrego. Ale to. . to na- 
z szatańskim uśmiechem, że Bywalski mówił ■— . uka dalekiej przyszłości, dziś .. mówił mi wezo- 
prawdę ! f raj u Kronszteinów redaktor Gazety krajowej, w

Temu. co wypowiedział BywaUki W hold 
nie mógł odmówR prawdy, ani znajomości ludzi 
i życia. Bał się tylko, czy dlatego nic podzielał 
zdania światowca, że mu °u° właściwie w tej 
chwili odpowiadało i dogadzało.

Bywalski, jakby zmiarkował ostatnią myśl, 
przelatującą ^rzez pracującą mózgownicę mło­
dzieńca, dodał:

— Jeśli się nie zasklepisz w ciasnocie jak iej 
parafji, jeśli będziesz żył życiem, do jakiego so­
bie otworzyłeś na oścież podwoje, jeśli przej­
miesz się zasadą, że Ostoja, Łęcki, Jańskę Kohn, 
Zagłoba i Koroński, każdy z osobna i wszyscy 
razem, w wielu rzeczach gję mylą, to przyznasz 
kiedyś, że ten Bywalski nie mówił ci bredni.

Nastąpiło długie milczenie które przerwał 
Łęcki, mówiąc z pewnem zakłopotaniem:

— FJozofja jest rzeczą pyszną. Ciekawym 
jodnak, jak  Się filozoficznie będą zapatrywać 
Kohnowie na fakt, że na ślubie ich córki, w y­
chodzącej za upragnionego człowieka, nie bę­
dzie formalnie nikogo z j^jro roózinv i świats.

Niestety! — westchnął tylko Bywalski — 
nie wyciągną z tego faktu głębokiej nauki, jaka 
na dnie tegoż dla nich i dla... finansów r r i ‘ś',;ć 
się będzie, Ale pociesz się.., pocieszą się i oni

d 'ligą  córk« wydadzą za jakiego j — Ostoję, który nio wychodzi ze swego 
księcia i r a  ślubie tym ... wystąpi ; gabinetu, aby nie spotkać... K olina? — zawołał

W i t o l d .

wkrótce, bo 
hrabiego, lub
cała rodzina pana młod«g°-

Bywalski uśmiechnął się i dodał. — Cóż to ciebie obchodzi ? To nasz przy <
— Każdy skok - musi mieć kozła ofiarnego. . jaciel przecież i człowjck... nie Koroński. Prosić c 

Kohnowie robią szalony i upragniony skok, ty  go jest twoim obowiązkiem, a bytność zosta- ' 
będziesz tym kozłem. j mu do woji _  m ówd z nadzwyczajnym spo- i

— Oto! zawołał p o d r a ż n i o n y  W i t o l d  — kojem Bywalski.
już pan jesteś sobą! Witoid rzucił się na sofę i zamyślił. Czuł

A kimże chcesz, abym był. Daruj I Ale ' się zmęczonym. Żal głęboki rodził się i wzrastał -
n e mogę sip martwić tern. że rodzina twoja, czy i w jego sercu, żal dc świata, że mu zatruwał 1
parat.a zyblowicka, gniewa się na ciebie, że się , najmilsze w życiu chwile, że małostkami swem: 
me żenisz z jak ą  córką powiatowego dygnitarza, 1 i głupstwami zajmował jego głowę, pragnącą
czy zamożnego obywatela. < tylko myśleć o Marji. hwiat i jego wymagania

— Ależ tu już mi o to nie chodzi! — za- i jego przesądy były mu w tej chwili wstrętnymi 
wołał Witold —- tu nie chodzi o Kohnów!.., o j bo z właściwą sobie szorstkością drapały po
Mar je!

B y w a l s k i  nic nie odpowiedział, tylko się za­
myślił.

> jego wezbranem uczuciem czystem i idealnem
sercu.

Ale życie jes t walką, noc ma swoje prawa —
— Sam niewiem, czy kogo prosić z mych j pomyślał Witold i zerwał się, wstając, 

z n a j o m y c h ,  z przyjaciół uiby — zamruczał Wi- j
told, chodząc wielkimi krokami po pokoju.

— Zrób, co do ciebie należy — zaraz od­
parł Bywalski. — Proś każdego, których byś 
na ślub twój prosił, gdybyś się żenił n. p z pan­
ną Lewicz, czy inną i gdyby rodzieom panny 
chodziło o jaknajliezniejsze zgromadzenie... P ro ­
siłeś Korońskiego?

Witold przystanął.
— Ale na miłość Boga, kochany panie! 

zawołał prawie w rozpaczy -  jakże go mam pro­
sić? On mnie znać od trzech miesięcy nie chce, 
on mi się zaledwie odkłania na ulicy, on popro- 
Btu odciąga wszystkich odemnie, osamotnia mnie?

Bywalski uśmiechnął się z dziwną ironją-
— Jakież to życie zabaw ne!... dla spekta- 

tora. . obojętnego... biernego aktora. . — wyce­
dził nie wyjmując z ust papierosa — prosiłeś 
Osto:ę ? — dodał.

—  O s to j ę  ?
— Ostoję !

— D obrze! zrobię, Jak mi pan radzisz! i to 
p rzeży ję!

Pożegnał Bywalskicgo, prosząc go, aby 
wieczorem b y ł u Kohnów, gdyż mógJ mieć mu 
co do zakomunikowania i wybiegł.

W skoczył do dorożki i kazał się wieść do 
pałacu hrabiego Ostoi.

W ypełnienie tych światowych obowiązków 
postanowił zacząć od niego, jak  od niego też 
zaczął miuionej zimy swe wizyty.

B ał się oamowy, k tórą ju t jakby  s-Syszai
wypowiedzianą w towarzystwie dziwnie sprytnego 
i UDrze.mećro uśmiechu arystokratycznych ustuprzejmego 
Ostoi.

Z drżącem  też i trwożnem sercem wcho­
dził do znanego sobie dobrze gabinetu h ra ­
biego.

T ea go powitał z zw ykłą 
życzliwością.

{ Ciąg dahsy  p a <lap> )

gośńnnoicią i
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sfcutfcu, tymczasem obeszło się bez nich bardzo 
dobrze i bynajmniej brak  ich wystawie najm niej­
szej ujmy nie czyni. W ystawa ta  ma słusznie 
dla Czechów znaczenie wielkiego święta narodo­
wego, uroczystości cywilizacyjnego i zarazem  na­
rodowego odrodzenia ludu, który już niemal 
śmiertelnie jęczał pod ciosami zagłady germani- 
zacyjnej. Dziś kwitnący w każdym  kierunku 
naród czeski, potężny solidarne.ścią, pracowito­
ścią, wysoką oświatą i dobrobytem ogólnym, po 
wetował klęskę Białej góry, a ktoby w to po­
wątpiewał, niechaj p rz/jedzie do Pragi i zobaczy 
czeską wystawę jubileuszową, a przekona się 
naocznie o cudzie niespożytej siły ludu zinartwych- 
powstałego.

W spaniałą test czeska wystawa jubileuszowa 
już co <10 samej zewnętrznej strony.

Wystawa czeska ma bardzo ładne położenie, 
znajduje się ona bowiem wśród parku, zwanego 
„ S t r o m o w k ą “, w dzielnicy miasta Holeszowice- 
Bubno położonej "po tamtej stronie W ełtawy. 
Z śródmieścia można dorożką zajechać mniej 
więcej za pół godziny na wystawę. Trzeba p rze­
jeżdżać przez most Franciszka Józefa, a na­
stępnie wzdłuż górzyst- go, malowniczego brzegu 
W ełtawy. Przed wystawą powstała nowa wspa­
niała uliea, pełna ad koc zbudowanych rozmai­
tych zakładów publicznych, jako  to : hoteli, re- 
stauracyj, kawiarń i różnych lokalów rozryw ko­
wych. Są tu także karuzele, ruczbany ( M onła- 
gnesrusst s ) ,  sklepy z osobliwościami, wśród któ­
rych uderza jaskraw o malowanem godłem kiosk 
p. Czyńskiego z Jarosławia z piernikami.

Główne wejście, tj. główna bram a wysta­
wowa. przedstawia się okazale i architektonicznie 
zajmująco, a posiada nadto dużo ozdoby kolo­
rowej. U góry tworzy ona wysoki łuk. Jest cała 
z dreswa, w stylu staroczeskim. Na lewo i prawo 
rozsianych jest śród pięknego parku dużo roz­
m aitych stylem pawilonów i kiosków, z których 
niektóre są istotnie cackami budownictwa. Jest 
tu renaissance czeski, styl roccoco, egipski, a 
nawet nie brak gotyki. W  głębi odbija na tle 
zielon-m parku, z ładną architektonicznie fasadą, 
okazały pałac przemysłowy. F ront jego bogato 
przyozdobiony figuralną ornamentyką. Przed pa­
łacem stoi olbrzym1 miedziany posąg rycerza na 
koniu. Jestto król czeski, Jerzy  Podiebrad, po któ- 
iym  przypadła, jak  wiadomo, korona czeska w 
udziale Władysławowi Jagiellończykowi. Ten po­
sąg jest dziełem rzeźbiarza Bogusława Sznircha, 
zaś rzeźby, zdobiące fasadę pałacu przemysło 
wego, są roboty rzeźbiarza czeskiego Stracho- 
vsky’ego. Pod kapitelem fasady umieszczony 
jest genjusz, figura alegoryczna, a po obydwóch 
je j stronach posągi cesarza i króla Leopolda II. 
i Franciszku Józefa, obecnie panującego i pro­
tektora niniejszej wystawy, a ówczesnego mo­
narchy, pod którego rządami przed stu laty 
przyszła do skutku pierwsza czeska wystawa 
przemysłowa w Pradze. Pałac przemysłowy i 
większa część budynków wystawowych, jest 
dziełem czeskiego inżyniera i budowniczego Pra- 
śila, zaś niektóre plany pochodzą <d architekta 
Wiehla.

Pomysłowo bardzo przedstawiają się czeskie 
cukrownie swoim zbiorowym budynkiem, który 
zupełnie ma kszta-t głowy cukru. Kzecz nadzwy­
czaj oryginalna, która powszechną zwraca na sie­
bie uwagę. Ładnym  barcLo jest pawilon papierni 
czeskich, zbudowany w  stylu egipskim.  ̂ irysci 
czescy złożyli swoje i kazy w staroczeskim zam­
czysku warownem. Za pałacem przemysłowym 
znajduje się obszerna hala maszyn, a za nią no­
wa serja pawilonów, restauracyj, kiosków. Naro 
dni L isty  m ają także swój osobny kiosk. Na p ra­
wo od hali inaszyn, olbrzymi, oparkaniony plac 
dla produkcyj b a lo n o w y c h .  Piękny, osobny dział 
ma ogrodnictwo z wieloma cieplarniami Szkółki 
drzew owocowych są znakomite. Okazy kwiatów 
przepyszne, mianowicie: cudne rododendrony i 
azolee. Uprawa jarzyn nie mniej postępowa.

W pobieżnym tym szkicu trudno mi wy­
czerpać przedmiot, chociażby tylko co do ze­
wnętrznego w y g l ą d u  wystawy, a to tern trudniej 
jeszcze, że czas mnie nagli do zakończenia listu, 
ażeby poczty nie spóźnić. Na tern też kończę 
list niniejszy.

Praga czeska 15. m aja
Dzisiejsze święto narodowe miało z raua 

nieco posępne oblicze, gdyż niebo pokryte b yło

chmurami, a koło godziny ósmej z rana zaczął 
deszcz padać na dobre. Miasto całe roiło 3ię już 
od świtu ehodzącą i jeżdżącą publicznością, k tó­
rej główny prąd skierowany był ku  parkowi 
„stromowskiemu“, gdzie się znajduje wystawa. 
Na ulicy Elżbiety, głównej ulicy, prowadzącej z 
miasta ku wystawie, panował tłok nie do opisa­
nia już zaraz po godzinie 8. z rana, chociaż o- 
twarcie wystawy miało nastąpić dopiero w pół- 
trzecia godziny później. Powóz przy powozie, 
głowa przy głow ie; co chwila stają poważy i 
przepływ ludzi tamuje się od czasu do czasu. 
Lejący deszcz mało kogc żenuje, tłumy mokną, 
ale prą naprzód, dążąc na plac, gdzie pełnym 
blaskiem lśni czeska praea, czeska siła, czeski 
ducL. A jakaż różnorodna, charakterystyczna ta 
mozaika luaowa, zalewająca ulice i place złotej 
Pragi. Widzimy zastępstwa i przedstawicielstwa 
wszystkich okolic, naturalnie czeskich, królestwa 
Czech, a nawet i wiele gości dalszych z Morawji. 
Hanacy odbijają swoimi barwnymi stro.ami na­
rodowymi- Czerwone ich spodnie widnieją z da­
leka. Dziewuchy ubrane barwnie i bogato. Mają 
staniki z ciężkich brokatów, bufiaste krótkie 
spódnice, na głowach chustki kraciaste, a na 
szyi często prześliczne korale, a nawet i koszto­
wne perły. Przybyli wieśniacy, pełni naiwnego 
zachwytu dla tych wszystkich „prześliczności" i 
dziwów, jakich w złotej P radze pełno. A doro­
dny to lud, dobrobyt przebija się w silnych i 
czerstwych postaciach. Dziewcząt ładnych b ir- 
dzo wiele. &ą one pulchniutkie, hoże, a niektóre 
m ają płeć tak delikatną, że może im pozazdrościć 
takowej niejedna dama. Hoże, rzeźkie, czerstwe, 
okrąglutkie, krew  i mleko. Lud porusza się w 
stolicy śmiało. Jest on siebie świadomy i świado­
my też uczucia, które także i jego ożywia serca, 
a które w tej chwili napawa radosną dumą cały 
naród, święcący w tak podniosły sposób swe od­
rodzenie.

ogłosić on ma wystawę, jako otwartą, — twarzą 
one figuralny rodzaj mostu pomiędzy Młodocze- 
chami a historyczną szlachtą. Jest tu dr. Rieger, 
Zeithammer, dr. Matusz i dr. Zucker. Pierwsze­
go witają znajomi z wielką oznaką czci, od roku 
zeszłego zestarzał or się zacznie. Podobno zapro

nów, szczególnie magnatów czeskich, klóre są 
prawdziwą ozdobą wystawy. Niepowszednie miej­
sce zajmują restauracje, kawiarnie i hala prze­
kąsek i napitku, zdobna w piękne dziewuchy, 
poprzebiorano w barwne wiejskie narodowe stroje. 
Elegancki lokal ma browar pilzneński. A co za

sił komitet na uroczystość otwarcia także posłów i wyborne piw o! Ani podobne do tych, jakie po
r\malrir»n rllRFlftk L i Lnn l . L. k  T_ ! J i * i

O godzinie 10. przedpołudniem, oznajmiają 
wystrzały armatnie wyjazd arcyksięcia K arola 
Ludw ika z zamku królewskiego na- Hradczynie 
na wystawę, gdzie czemraz bardziej roić się 
ludźmi zaczyna. Publiczność dziś tylko więcej 
doborowa. Przybyw ają goście zaproszeni, rozmaite 
przedstawicielstwa, korporacje, rozmaici dygnita­
rze w sutych uniformach, posłowie, profesorowie, 
wystawcy i ci, którzy mogą zafłacić 2 zł. wstę­
pu. Pomimo stosunkowo drogiego wstępu, obszer­
ny plac wystawy dobrze zaludniony. Płeć pię­
kna jak wszędzie i zawsze ciekawa, zdaje sie 
nawet przeważać nad brzydką. Bardzo licznie i 
okazale wystąpiła czeska szlachta historyczna. 
W idać pomiędzy nią dość osób w uniformach, 
wysokich dygnitarzy i tajnych radców, podkomo­
rzych, generałów itp. Jest ona — rzec można — w 
komplecie. Widzimy książąt: Windiszgraetzów,
Fińskich, Schdnbornów, Lobkowiczów, Szwarzcn- 
bergów, Ettinger-Wallersteinów; hrabiów : Czer-
ninów, KaunLów, Clamów, Lebedarów, Waldstei- 
nów, SiPa-Taroneców, Sternbergów itp. W  gronie 
ich znajduje się arcybiskup pragski, kardynał 
hr. Schdnborn, postać niemal olbrzymia. W ysoki 
dostojnik Kościoła w pełnej sile wieku, stosunko­
wo nawet miody. W yraz twarzy ma nadzwyczaj 
ujmujący, ale też patrzy z jego oblicza pewna 
marsowarość. Nic dziwi to tych, którzy znają 
bliżej przebieg życia kardynała i wiedzą, że za­
nim on przywdział szaty duchowne, był ofice­
rem od huzarów, a to do 23 roku swego życia. 
Posłow ie. młodoczesey stoją naprzeciw szlachty 
historycznej, a między nimi jedyny  arystokrata 
z pochodzenia, wierny ich stronnik, poseł hr. 
Kannie. Widocznie zdemokratyzował się w swem 
otoczeniu polirycznem, bo lubo ubrany we fra­
ku — większość posłów młodoczeskich wystąpiła 
w czamarach — i w białej krawacie, nie ma nie 
tj *ko chap^nu claeque, ale nawet i eylindra, a 
głowę jego pokrywa zwyczajny, niski kapelusz 
barwy ceglastej. Nie widać ani Juljusza, ani 
Edw arda Gregra, am Engla, ani Tilszera, nato­
miast żywo giestykuluje, rozmawiając to z tym 
to .z owym stary MłodoczscL dr. Trojan. Yasza- 
ty  chodzi milcząco z powagą i sztywnością tanc 
mistrza, którego też posiada wygląd. Na uboczu 
trzym ają się zgasłe politycznie gwiadzy starocze- 
skiego stronnictwa Stojąc mniej więcej w ferodku 
szpaleru, utworzonego wewnątrz pafacu przem y­
słowego od główuego wejścia do pawilonu cesar­
skiego, gdzie ma arcyksiążę zająć miejsce i skąd

polskich, ruskich, słoweńskich i kroackich. Je ­
dnakże nikt z nich nie przybył z wyjątkiem 
tylko posła Włodzimierza Gniewosza. Ministrów 
w pełnej gaii jawiło się pięciu. m ianowicie: 
Gautsch Zaleski, Prażak, baquehcm  i Falken- 
hayn. „Ojciec Młodoczechów", ja k  żartobliwie 
zowią ministra GautseLa — ordonansy bowiem 
jego, znoszące kilka szkół średnich w Czechach, 
spotęgowały najbardziej ruch Młodoczechów — 
zajmował dość odjsobnione stanowisko i mało z 
kim rozmawiał. Natomiast ‘nnl ministrowie dość 
dużo się udzielali i witano ich ze wszechstron. 
Z czeskich posłów z Morawji był tylko także 
jeden przedstawiciel, poseł dr. Fanderlik.

Przed przybyciem arcyksięcia Karola L u­
dwika wypogodziło się niebo. Piękna wystawa 
jubileuszowa zabłysła w świetle słonecznem. 
Ruch na placu wystawy czem raz większy. Za­
czynają nadciągać drużyny gwardji mieszczań­
skiej z muzykami. Przodem idą średniowiecznie 
poubierani halabardnicy z białymi skórzanymi 
fartuchami aż po kostki. Na głowach ma ta  po­
kojowa milicja olbrzymie czarne futrzane czapki 
grenadjerskie. Drużyna przesuwa się za drużyną 
i ustawia się w przeznaczonem miejscu wzdłuż 
głównego frontu pałacu przemysłowego. Nare 
3zcie oznajmiają fanfary przybycie dworu. Przo­
dem jedzie prezydent miasta Pragi dr. Szolc, w 
drugim ekwipażu namiestnik hr. Thun i marsza­
łek  krajowy ks. Lobkovitz, w trzecim dopiero 
arcyksiążę Karol Ludwik z małżonką M arją Te­
resą i córką Margaretą Zofją. Grzmiące okrzyki 
„Siana!" witają przybyłych. Arcyksięstwo wcho­
dzą z całym orszakiem do wnętrza pałacu prze­
mysłowego i kroczą przez szpaler dostojników do 
pawilonu cesarskiego, gdzie na podwyższeniu 
stają. M arszałek ks. Lobkoyitz wita brata cesar­
skiego naprzód po czesku, następnie po niemie­
cku. K iedy skończył, znowu zagrzmiały trzykro­
tne gromkie „siana!", a olbrzymie organy, umie­
szczone na galerji pałacu, przemysłowego, wyrób 
nadzwyczaj znakomity i okazały sławnej firmy 
czeskiej „V. F. Ceryeny" z Ifralowego Hradu, 
odezwały się melodją hymnu austrjackiego. Na­
stępnie odczytał arcyksiążę odpowiedź m-przód 
po niemiecku, potem po czeska, w której oznaj­
mił, iż cesarz przybędzie do Pragi dla zwidze­
nia wystawy, co przyjęto także bardzo głośnemi 
„siana" — i wprzód po czesku, a potem po nie­
miecku, ogłosił wystawę, zostającą pod protekto- 
latem  cesarza, w tegoż zastępstwie, jako otwartą. 
Organy zaintonowały piękną pieśń narodowo- 
czeską: „Kde domon moj, hde nlasti nia r “ a przy 
dźwiękach tej pieśni odezwały się znowu „siana". 
Nastąpił potem cercie. Arcyksiążę rozmawiał 
uprzejmie z wieloma z dostojników i członków 
komitetu, lecz nie rozmawiał — co ogólnie wpa­
dło w oko — z żadnym z posłów młodoczeskich. 
Może stało się to przypadkowo, gdyż wymienieni 
posłowie stali nieco w oddaleniu od pawilonu ce­
sarskiego, przy którym bezpośrednio stali mini­
strowie, tajni radcy, kościelni i wojskowi do­
stojnicy i czeska szlachta historyczna, Arcyksię- 
żniczki rozmawiały prawie przez cały czas z 
kardynałem  lichonbornem. Po ccrclu wpisał a r­
cyksiążę, jego małżo&ka i córka swe nazwLlta 
do obok stojącej księgi pamiątkowej, poczem roz­
począł przechadzkę po wystawie, która trw ała 
bez przerwy po godziny 2. popołudniu, a więc 
przeszło trzy godziny. Arcyksiężniezki, które 
prawdopodobnie były znużone, opuściły wystawę 
o godzinę wcześniej. Arcyksiążę Karol Ludwik 
wyraził kilkakrotnie swe zadowolenie z wystawy.

Po ukończeniu uroczystości zrobiliśmy także 
pod przewodnictwem uprzejmego p. Edw arda 
Jelinka, znanego czeskiego literata, przechadzkę 
po wystawie dla lepszego obejrzenia jej zewnętrz- 
ności. Poszczególne budynki wystawy, a  jest ich 
sporo, są przepiękne. Już w poprzednim liście 
wyliczyłem mh kilka. Teraz tylko uzupełnię 
nieco ten poczet Prawdziwem cackiem, jak  
gdyby z cukru, jeot pawiiou miasta Pragi, oka­
zale przedstawia się dom czeskiego Wydziału 
krajowego, a dużo też jest prywatnych pawilo-

dają pod tern mianem w naszych miastach. 
W  hali przekąsek ma swój osobny kącik pan 
Czyński z Jarosławia dla wybornych pierników, 
którymi delektują się Czesi.

Praga czeska 10. maja.
Dziś dzień św. Jana Nepomucena, uroczyste 

święto narodowe Czecnów i odpust w kościele na 
Hradczynie. Rok rocznie nawiedzają w dzień 
ten tłumy ludu z bliższych i dalszych okolic 
„z la  t ą  P r a h ę “, a cóż dopiero obecnie, gdzie 
święto patrona krajowego razem się zeszło z uro­
czystością narodową w ystaw y! Napływ obcych 
jest tak olbrzymim, iż od wczoraj całe miasto 
roi się, jak  ul, mozaiką ludową. Gzie spojr-eć, 
płyną tłumy ulicami, wszędzie ścisk okropny, 
przepemione chodniki ulic, tramwaje i wszelkiego 
rodzaju pubfiozne lokale, a domów za mało w 
Pradze, ażeby pomieścić wszystkich, dlatego 
wczorajszej nocy ci, co nie zdołali otrzymać 
schroniska, lub nie zakwaterowali się w okolicy, 
musieli noc całą przechadzać się po świeżem po­
wietrzu, lub też koczować pod gołem nie >em 
A ja k  lud ten radował się wieczorem, kiedy gó­
rzyste wybrzeża W ełtawy zapłonęły blaskiem 
ognia „sobótki", H radczyn płonął w elektry 
cznoin i bengalskiem świetle, a tysiące, tysiące 
okien błysnęły światłem w tym dniu uroczystym. 
Wspaniałem było oświetlenie miasta, a przybyli 
wieśniacy może jeszcze nigdy w życiu nie wi­
dzieli takich cudów, więc i dziwić im się nie 
można, że są tak zachwyceni i co krok tak się 
gapią, iż krążenie po ulicach czynią oa czasu do 
czasu wręcz niemożebnem.

W  teatrze ( „ n a r o d n i m  d i v a d l e “) było 
wczoraj uroczyste przedstawienie. Grano operę 
narodową Badrzicha Smetany „Libuszę“, jedno 
z najznakomitszych dzieł muzyki czeskiej, p rzy­
stosowanej do wralkich wspomnień dziejowych. 
Teatr by ł przepełniony, a wykonanie opery co 
do strony orkiestralnej, co do śpiewu i pięknej 
wystawj zna' omite, co je3t zasługą obecnego 
kierownika czeskiej sceny narodowej, dyrektora 
p Szuberta

W  teatrze po lożach dużo „szlachty histo­
rycznej", a także i namiestnik hr. Thun i mi­
nistrowie Pi-ażak i Baquehem, na krzesłach par­
terowych inteligencja, resztę zaś zapełnił lud, 
który w Czechach posiada zmysł dla sztuki na­
rodowej. Na st.mym początku przedstawienia 
wygłosił artysta dramatyczny Slukor, patrjoty- 
czny prolog, zastosowany do chwili, pióra poety 
czeskiego Augusta Eugenjusza M utika.

Do późnej nocy było w mieście pełno rucha 
i życia w lokalach i na ulicy.

Podczas wystawy odbędzie się cały szereg 
poszczególnych uroczystości, który zaczął się już 
teraz. O dbywa się bofriem „światowy kongres 
cyklistów", połączony z wyścigami, w którym 
biorą udział także przedstawiciele i polskich klu­
bów cyklicznych. Jutro znowu rozpoczyna się 
kongres studentów słowiańskich, na który osobny 
pociąg z Wiednia przywiózł przeszło 200 gości, 
mianowicie studentów Czechów, Polaków, Rusi­
nów, Serbów, Bułgarów, Słowaków i Kroatów. 
Z powodu przeszkód policyjnych będzie ten kon 
gres miał więcej znamię poufne i prywatne. 
Dziś zwidzali miejscowi studenci z swoimi 
gośćmi wystawę, gdzie od samego rana panuje 
tłok nadzwyczajny.

Dzień dzisiejszy prawie cały spędziłem 
także na wystawie, która po'si; da tę właściwość, 
że im się jej więcej i szczegółowiej kto przypa­
truje, tern więcej ona sie podoba. Takie właśnie 
doświadczenie zrobiłem dz‘ś na sobie, kiedym 
wszedł do wnętrza pięknych budynków wystawy 
i oglądał ich zawartość. Lr. Smólski

kiui — położyw-bo wyłyki zasłahy, bo »paa u » «  
łysz Polszczu, ałe ciłu Europu i chrystjaństwo.® 
Ne hodyt sia oinakoż po my nuty ważnoj a z 
historiom prawdywoj riczy, szczo w jego sławnej 
wyprawi pid W ideń brały wełyku i ważna 
uczast takoż Rusyny. 3  tóho baczyte Panowe, 
szczo Rusyny i Połasi umiły kołyś zhidno ze 
soboju postupaty i swoi hrudy pered spiluym 
worohom nastawlaty. Jesły tak  cławnyjsze buło, 
jak  uczyt bi3torja, pytaju sia was, panowe, czy 
i teper, albo w najbłyższoj buduczności tak  buty 
ne może. J a  dumaju, szczo tak  — bo i nyni 
majeino preci bohato spilnych spraw i spilnych 
worohiw, kotorych łysz sredinenymy syłainy mo- 
żemo poboryty; inaksze, koły dalsze budemo °ia * 
swaryty, tak wy, ja k  i my, Rusyny, na wiki pro- 
pademo. Hodżu sia odże na zhodu Polakiw z 
Rusynamy, za kotroju ja  wsehda buw, jeśm i 
budu i dumaju, szczo ta zhoda powynna sia 
objawlaty ne tylko w słowach pry riżnych 
torżestwach i na bankietach, ałe ona maje sia 
objawlaty w diłach na osnowi: „Równi z ró­
wnymi — wolni — z wolnymi"...

Zaznaczywszy dalej, że dziś Rusini i Polacy 
tern bardziej zgody potrzebują, że nie mają nie­
zależnego bytu, wspomniawszy o przeszłości 
Lwowa, założonego przez kniazia Daniłę, gdy 
to Polacy i Rusini porówni złą i dobrą dolę 
przeżywali — powrócił znów do toastu p. Mi­
chalskiego i tak  kończył: „Wsi stany : seiaństwo, 
szlachta, ta miszczaństwu, powynny żhidno postu 
po waty dla debra kraju, bo widoma ricz, szczo 
koły oden stan ne domahaje i wsi stany na tym 
terpiat Na zhodu odże dwóch bratnich narodiw, 
wnoszą toast i w czest i powodzenie miszczanyna 
Iwowskoho p. Michalskoho i jeho rodyny. Naj 
ż y ju t! Mnohaja l i ta ! Toast ten przyjęto nader 
sympatycznie i długo oklaskiwano mówcę.

W czoraj o godzinie 2 odfcył się w sali 
strzeleckiej objad na cześć gośc: krakowskich. 
Do objada pod przewodnictwem pana prezydenta 
M o c h n a c k i e g o ,  zasiadło około 100 osób. 
Byli także obecni: ks. Mazurak, pp. •' Romano-
wicz, Sawczak, Kiselka, Hobgarski, Lukas, Ba- 
rącz, Styka, M akarewicz i w. i. Pierwszy toast 
wzniósł p M o c h n a c k i ,  na cześć gości k ra ­
kowskich, drugi p. Michalski na cześć prezydenta. 
Następnie przemawiali p p .: Dzikowski Hajdu- 
kiewicz, Dobrzański, Bałucki (wieiszem), Koma- 
nowicz, Styka, Miłaszewski, Walichiewicz, który 
poruszył myśl perjodycznyck zjazdów strzele­
ckich. Goście krakowscy przekonali się dowodnie 
ja k  wielką i szczerą sympatję sobie zjednali 
wśród nas, to też wyrażali niejednokrotnie swą 
wdzięczność gospodarzom strzelnicy, a niemniej 
p. prezydentowi Mochnackiemu, który przez oba 
dni by ł z naszymi gośćmi. Oprócz strzelców 
krakowskich, byli znów p p .: Bałucki i Borko­
wski gośćmi strzelnicy, witani gorąco i serdecznie. 
Bardzo sympatycznie powitano też toast na cześć 
Jerzego hr. Borkowskiego, radnego, który wiaz 
z hr. Szembekiem są gorliwymi towarzyszami 
strzeleckimi i należą do tej arystokracji, która 
jest zawsze chętnie wszędzie, gdz*e wspólna 
sprawa tego wymaga. P. Markowski wzniósł toast 
na cześć polskiego mieszczaństwa w Poznaniu 
i Warszawie. Wśród Krakowiaków góruwał stento- 
rowy glos i wybitna postać Adama Miłaszewskiego, 
którego licznym przyjaciołom możemy donieść, 
że odmłodniał o jak ie  dwadzieścia lat — a hu-

jak

Uroczystość strzelecka.
krajowegoPrzemówienie członka Wydziału 

p. 3 a w c z a k a, było następujące:
„Nawjazujuczy do słiw p. Michalskoho, pry- 

znaju szczo korol polskii Sobieskij buw w**ły-

mor ma wyśmienity Sypał też anegdoty 
rękaw a" — ku o^olfiemuToa u mbigjjpinf 
madzeuiu panował też nastrój serdW zny a 
do czego przyczyniło się i wyborne zaaranżowa­
nie uczty przez pp. Bratkowskiego, Dzikowskiego, 
Riedla i Głodzińskiego. Ale ten dobry humor W® 
odebrał bynajmniej Strzelcom krakowskim P |' 
wności strzału — pokazali, że nietylko są 
milszymi biesiadnikami, ale i tęgim1 strzelc**®.1- 
Pierwszą nagrodę (zegar z godłami strzelecki®40.*) 
zabrał p. M a r f i e w i c z ,  drugą p. R u d n i ® ^ 1, 
a dwie inne pp. Gąjdzier i Dobrzański.

Po zwidzenia obrazu Styki w sali rftt*1®20' 
wej. gdzie produkowała się przepięknie .< 
tnia", strzelcy lwowscy zebrali się na kol®** , 
raz jeszcze pożegnano się z krakowskim £ *
groinkiem i serdecznem „Do widzem® >.Przy 
odgłosie „Harmonii", która przez nwfv dm Wy­
bornie się sprawiała.

N o ta tn ik  W is n o w s k ie j.
Zanim papiery Wisnowskiej załączono d i 

ak t sądowych, zanim fotografje z jej podpisami 
zmieniły się na zwykłe „dowody rzeczowe spra­
wy która m iała obnażyć najskryciej tajone my- 
Gi artystki, wiadomem było znajomym Wisno­
wskiej iż w pośród rozlicznych swoich zajęć me 
porzucała myśli napisania pamiętników

Projek powstał nie tu, w  Warszawie, na Dłu- 
e iei, ani tembardziei na Złotej, gdzie nieboszczka 
m ieszkała, lecz we Lwowie kędy pod gościnnym 
dachem  państwa S z a t k o w s k ic h  przy nl. iea tra l-
nei zbierała pierwszy PIon ,w ra\eń z ży c,a tea' 

J ■ ■ kształtowały się pierwsze, sil-tralneco i kędy kształtowały się pierwsze,
tubo nigdy nie stanowcze sądy o ś wieciemejsze 

i ludziach.
W rażejna te i sądy krerUła dorywczo Wunowaka 

w małym notesie. I  oto dz.s, kiedy przed kilku dmą-
mi w1

8 1 V L U  I l U i c o i t o .  a  »

evdanv wyrok II. instancji zapieczętował na-
i - I T k , ,  *nrawv o zabójstwo Wisnowsaiej,

““ “Yadołómenr tô wUray, kompje-
tny, ale nie mniej przeto ciekawą jest ta ksią-

^ N e r w o w a  i kapryśna natura a r n i k i  nie na- 
d J a  mu form zaokrąglonych^lecz dała mu tern

bo zbliżony dosaoiem charak ter więcej typowy, 
chaotycznego spasobu myślenia autorki

Pisany w dwóch językach, me jest pam ię­
tnikiem, lecz notatnikiem : myśl, zrodzona po wi- 

wielbiciela, lub po wrażeniu,życie
■w

doznanem
t*eatrze7 notowana była w tym zeszycie. Prze- 

cay ana książka, posłyszany frazes lub cytata 
uzupełniały treść.

iDcTtAam dobrą rolę w „Iskrze", zd ąp  mi 
się, iz ją zagram nieźle." (.Mowa tu o „hr. Rene, 
iia lm ai i za!az dalej po trancusku ; „miłość lubi

'  i■ ______   /-.rt I u / i in n  \7wytrwałość "  Ten ' frazes opleciony jest w dwie 
^  W łasna jest narzeinne m yśli: własną i cudzą.

Boże! gdybym  mogła choć na rokkan iem :
przed śmiercią przestać myśleć o ludziach i su­
kniach -  tak  mi się to sprzykrzyło, tak mnie to 
męczy Życie jest bardzo głupie" a cytata m.e- 
J  ustęp z „ S z w a jc a r^ : „O dkąd zniknęła, ja k

sen jak i złoty, usycham z żalu, omdlewam z tę­
sknoty", dalej kilka wierszy zatartych i : „Odda-

I łam  się w opiekę Stwórcy i opieka ta nigdy mnie 
' nie zawiodła; o d d a łam 's ię  duszą całą i sercem 

całem i z walki tej serce moje wyszło ze zwy­
cięstwem. W życiu miałam tylko iedną chwilę, 
jak  dzień majowy, a potem zostało mi kilka kwia­
tków zwiędłych i czar wspomnień “ Wszak to 
także cy tata ; dopiero tu następuje wylew uczuć 
własnych : „Dałam  słowo i dotrzymam ! Boże,
jacy  ludzie są śmieszni, mówią n. p., że ja  wy­
szłabym za niego <Ua celów materjalnych. Ja  
i cele m aterjalne! G dyby n. p. Dobrzański za­
pisał mi przed ślubem miljou, nie poszłabym za 
niego. Dlaczego mnie hikt nie zna, dlaczego? 
A może to i k  piej, a zwłaszcza wygodniej. Jeżeli 
kiedykolwiek pójdę za mąż, to tylko z miłości. 
Miłość! co za cudowne słowo! Ile wdzięku i uro­
ku ma ono dla mnie, a przecież nigdy nie ko­
chałam... ale, gdy to kiedy nastąpi, pokocham ca­
łą  dnszą i eałem sercem, poświęcę życie, jeśli 
trzeba będzie... Jak  na mnie działa m u zy k a! 
W anda gra teraz Nocturn Chopina. Ile wspo­
mnień ta melod a budzi! Ostatni raz słyszałam 
ją  u Bogowskich, siedząc pizy oknie."

Cały ustęp o miłości bezinteresownej jest, 
dla znających stosunki, cichym protestem Wi­
snowskiej przeciw wersjom, iż poślubia ona Ja ­
na Dobrzańskiego, dyrektora teatru we Lwo­
wie i redaktora, w celach korzyści materjalnych.

Tu znów ustęp liryczny :
„Czy mi kto wierzy, jak  na to zasługuję ? 

Przenigdy, iudzie nigdy mnie nie zrozumieją-; 
nazyw ają mnie kokietką i dziewczyną lekko­
myślną I 0 i cóż ? ! Niech sobie mysią, co iui 
się podoba. Prześliczny jeat Nocturn Chopino­
wski, ile w nim uczucia i natchnien ia! Douillet 
g ia  go bardzo dobrze; lubię go, to prawdziwy 
artysta i prześliczny charakter. Ach, B oże! ja k  
mi smutno ! Mateczko moja najdroższa, jakże  mi 
tęskno bez ciebie, moja ty jedyna, moje ty 
szczęście! llebym  dała za to, abym cię mogła 
zobaczyć, uklęknąć przed tobą i całować twoje 
rączki. Mówiłabym ci wtedy o wielu, w.elu rz e ­
czach i o przykrościach, jakich  tu doznaję. 
Najdroższa ty moja, nikt me pojmie, jak  mi 
tęskno do ciebie, bo ja  nikomu o tern nie mó­
wię. Mateczko moja, przed ninim się nie skarżę, 
jestem  wisołą, śmie,ę się, a to najlepiej gd. .  
(tu urwany frazes). Jestem  dziś bardzo zmęczo­

na; nigdy już nie bęaę grała w dwócL sztukach 
naraz, to mnie zanadto męczy. . J ak  ja się n u ­
dzę!... chciałabym, aby było chociażby trzęsie­
nie ziemi, lub zaćmienie księżyca, co bądź, co 
bądź, byle się tak strasznie nic nudzić... P rze­
cież to nie do wytrzymania, trzy razy mnie kto 
zobaczy i już się kocha. Głupcy ! Tc wszystkie 
serdeczne wynurzenia ju.ż mi się sprzykrzyły ; 
myślałam, że chociaż Borkowski będzie rozsą­
dniejszy"...

Po tem stwierdzeniu słabości m ężezjzn na- 
stę^aje wyznanie w sprawie małżeństwa :

„Matka (pod tem napisauo W anda) nam a­
wia mnie do małżeństwa z ***, bogaty ! Co mi 
do tego ? To, co mam, wystarcza mi, a jak  za­
braknie, potrafię zapracować.

„On mnie jeszcze kocha — pisze dalej 
Wisn., myśląc już zdaje się o kim innym — to 
dziwne, sądziłam, że już zapom niał; przez cztery 
miesiące nie odezwał się ani słowem, a dziś!.. 
G łupi!... Czuję do niego wstręt niewypowiedzia­
ny ; wszak to nie miłość, to jakaś dziwna bez­
myślność, której nie pojmuję. Doprawdy, zaczy­
nam go się bać, czując, że przez niego będę 
miała jakąś przyki-ość. To nie jest człowiek 
szlachetny, lecz zły, bez seica i w iary — będzie 
mi szkodził, może na... Ja k  to źle być samej, 
bez rodziców. W  moim domu nigdyby się to 
nie zdarzyło, co się dziś ze mną przytrafiło , 
ob ! nigdy, nigdyby się nie ośmielił, czuję żal 
do niego i zdaje mi się, iż mu tego nigdy nie 
przebaczę. Postępowałam z nim zawsze, iak z 
bratem, lubiłam go tak, a ou... chociaż tłumaczy 
go jego uczucie... “

Tu uależy przerwać wątek pamiętnika, się­
gnąć do Własnych informacyj i przypomnieć, iż 
oburzenie Wisnowskiej dotyczy tu ś. p. Podwy- 
szyńskiego, aktora sceny lwowskiej, który, za­
czaiwszy się na powracającą z próby koleżankę, 
której był wielK;m wielbicielem, pocałował ją  w 
U s t a .  Młoda, osiemnastoletnia dziewczyna spo­
wiada się zc swego wrażenia w powyższych 
wierszach pamiętnika.

Czytamy d a l e j  w pam iętniku: „Siadam o
5-tej rano do pisania, wróciwszy wprost z m a­
skarady. Jestem wzruszona i zachwycona. R o­
zmawiałam drugi ras z Bardzo mi się po­
dobał, pierwszy mężczyzna, który zrobił na mnie 
wrażenie, on na m n ie! Mógłby być dla mnie 
niebezpieczny. Jak a  ją  jestem nierozsądna ! On,

niebezpieczny, człowiek, którego dwa razy wi­
działam. Co się ze mną dzisiaj dzieje : ja  która 
śmiałam się dotąd ze wszystkich wyznań i śmia­
łam się ze wszystkich zakochanych, nL mo 
gąc poj..."

Urwany tu frazes nawiązuje się przy kwe- 
stji, czy *** przyjdzie ją  odwidzić. W ątpli­
wość w tej mierze niepokoi Wisn. i drażni. „O 
ile znam ludzi, pisze, przyjdzie", a zaraz dalej 
dodaje: „nie trzeba o nim myśleć, przecież to 
cynik, wyziębiona dusza i bezbożnik."

Był ten notatnik skrytką myśli swojej autor-

Matko, matko ty moja jedyna, żebyś cl*oc,aż
była szczęśliwa, ja  cię tak kocham, k®®?*a.m Wl^  
cej, n'ż wszystko na świecie, szanują.C1̂ ’ .n} ĵ 
święty aniele, moja ty  męczennico , a*San w L i i o t c ,  Luuja ly i i i
wątła, taka delikatna, cierpi na serc®- rJ  J  U- 

r ? Zabiłabym  się, zabiła nape^n0' 0 n*$e 
niezmienne postanowienie! Nie
m arla I

ki i to myśli, które ją  przejmowały stale: „Ni­
gdzie nie masz szczerości, nigdzie prawdy, wszę­
dzie fJ s z  i obłuda, wszyscy ludzie robią na mnie 
wrażenie figurek tekturowych, wyciętych według 
jednego wzoru."

Potem następuje dłuższo zdanie o stosunku 
artystki do scen y : „Ciężkie jest życie aktorki.
Wiedzieć, iż chociażby się mówiło najprościej, 
najserdeczniej, ludzie nigdy nie uwierzą, nieufnie 
patrzą i zdają się oczyma wątpić, p y ta jąc : czy 
mówi prawdę, czy gra komedję?

^ 3 I ó w ią  o mnie, iż wyróżniam się z pośród 
innych aktorek i że jestem sprytną dyplomatką. 
Sprytna — j a®y °m zabaw ri, że też oni nie za­
stanawiają się, jak ie  kobiety wstępują do teatru ? 
Albo złe, albo dzieci aktorów, od dzieciństwa 
przesiąknięte zepsuciem , pozbawione głębszego 
wykształcenia, gdyż zwykle później dopiero uczą 
się tego, z czem ja  iuż przybyłam . Ludzie nie 
przywykli widzieć w teatrze córki uczciwych ro­
dziców, wychowanej skromnie; dziwi ich to i 
niemal gniewa. Gdybym ja  mogła tu być z moją 
mateczką, jakże byłajrym szczęśliwą. Ja  ją  tak 
kocham, czczę, ubóstwiam, tak byłam pieszczona 
w domu, a tu... I  tu mnie lubią i dobrzy są dla 
mnie, ale czy kto na świecie może zastąpić 
m atkę i to jeszcze taką  matkę, jak moja.

„Mam silny charakter, a przecież lękam się 
i czuję ąię tak słabą i bezsilną, że zdaje mi się, 
iż pozwoliłabym każdemu kierować sobą. tak  
potrzebuję oparcia, Lgodnuści i pociechy. Jestem 
tak  młoda, inam zaLdwie lat 18, a już pozosta­
wiona jestem  sama sobie, a ludzie nic nie prze­
bacza..."

Tęsknota za domemj za m atka ozdabia te 
kartk i notatnika n ieraz: „Tak mi ciężko żyć tu 
samej, bez opieki, bez rady, bez wskazówki s e r ­
decznej. Życie jest dla mnie bardzo ciężkie.

sama, wiedząc, żem nikomu w ży°‘a me Po­
trzebna." i

Opisu śmierci, j a^^hy WisńoWS a ®ieć 
chciała, nie będziemy powtarzać, go bo­
wiem prokurator i obrońca I instft®0.11 1 w°Wcsas 
drukowaliśmy to. W ypodnie tu jes®c?e zaznaezyć„ 
iż myśl powrotu Wisn. do domu, ®,eszy ją  nie­
wymownie. Obiecuje sobie aF y st W10zenie * 
matką.

Zdania Wisnowskiej o życit * cy)aly w t®. 
mierze z różnych pisarzów były  na
miejscu podawane, kiedy not®411* , ‘ isnowsl**^
był przedmiotem rozpraw sąd0^ y c*j — up4̂ *
czarny je więc, a podk-eślamy E^oc
duje się nader poetyczny opi® cmentarza 
księżycową — wspomnienie ® sainotnej w y ^^ ^ jg  
— i opis jej życia we Lwow*«i: Za &Ą ^
wyszłabym nigdy, nigdy. /Y-'? we i0 n
jak  mniszka nikt u mni® n*e .Dy ^ a  i j® ByCle 
kogo. T ak  żyć nie mogę; t0 nie dla m£*f Coko1-
Potrzebuję wrażeń, towarzystwa, w koK o y  ha-' 
wiek, byle me siedzieć ®ały mi dirianU.^ Czuję
ftować lub grać. Taki® ?y^*e zabija OJ*®" 
iż żyjąc tak dalej, strac*łal>ym i ta leg  dla mtHe 

„Chciałabym się mlł^ o ;  wyobra-
ma coś pociągającego,. cos tajemnic®1®* pierwarvma cos pouągaiącegu\ - * ni*pwQTv
żam ją  sobie tak  piękną, tak dóbr®- ^  ^  prz^
pocałunek... Ale co j a piszę, gdyby . i  
czytał, coby p o m y s ł  ‘ Zepsut® * ’ Pomy
ślałby zapewne." w ia n  • ■

Tyle pamiętnika, który «** ; D° ’ n* | Jest
on jednak komoletny. Porw®0* . ,.retI1 życia tea­
tralnego, artystka nie kreśl'*®.) myśli swoic 
tak  często, ale w listach ®® Wschodu do znajo­
mych znalazły się po lJP^ac. u skreślone opisy 
a nawet istniał o d d zie^ J  La|et 2 tami wspomnie­
niami ® podróży i ni®) na notatka.

Na nutach częściej ■ granych kompozycyj, na  
marginesach k s itżeK Przec-zyt®**?0**’ Mowkiem 
znaczyła swe wrażenia i tworzył* aloiyzmy, gdy 
ją  przygniatał® nuda, l u b ^ 0*.1" °°wość k a ­
prysu.. (K urjer W arsz).

la&asn i i we I. & ftW P s ń j i i f l  w ybór tirwaRÓw, kap, k ocyków , c ia idów , b l« siny
fcl r f l t t  -- krtm U k. rakawlaaa  ̂ kwfrów

ty n tm u  J&gera* kaloszy rosyjskloli,
1 i  g. git «aln!4**y«h asaaęh
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K B O N IK A .
Nekrologia. Miguel Lopez ,  pułkownik meksy­

kański, któ-y w r. 1867 zdradził był cesarza Ma­
ksymiliana, wpuściwszy do Quaretaro, gdzie Maksy­
milian został pojmany, wojsko republikańskie, zmarł 
tymi dniami w Meksyku. — W Tarnowie zmarła Jul.ju 
z Orszulskich S z l a g o  w a lat 56. — Zmarli we Lwo­
wie : Edward Korczak H u b i c k i ,  kapitan rachun­
kowy w pensji, lut 64 i Justyna Ko t o w i c z o w a ,  
wdowa po lekarzu miejskim, w 58 roku życia.

Kalendarz. Środa (20.): Bernarda. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 22, zachód o godzinie 7. 
minut 33

K a l e n d .  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce.

Z życia towarzyskiego. W sobotę (16. Im.) 
odbył się w kościele 00. Bernardynów we Lwowie 
ślub panny Antoniny Zbigniew O l e ś n i c k i e j ,  z p. 
Justynem Ko t o wi c z e m,  pocztmistrzem w Jazłowcu.

Wycieczka cy*l stów. Członkowie lwowskiego 
klubu cyklistów pp. W iillcrstorf, Kossak i Kusze, 
urządzili wycieczisę do Kiszyc, oczywiście na bicyklach. 
Ze Lwowa wyjechali w niedzielę o godzinie 6. rano, 
a w Koszycach stanęli w poniedziałek o godzinie 9. 
wieczorem. Członkowie tamtejszego klubu przyjęli 
kolegów lwowskich bardzo serdecznie, wyjechawszy 
na przeciw z muzyką cygańską. Na cześó Lwow.an 
odbyła się następnie uczta. Z Koszyc wracają nasi 
cykliści nie koleją, ale również na bicyklach.

Juoileusz To w a rzystw a  wzajemnej pomocy 
uczniów Uniw jfigiell. Ubiegło właśnie 25 lat od 
założenia w Krakowie Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczniów Uniw. jagiell., tyle humanitarnej i szczytnej 
instytucji, mającęj ogromną i skuteczną doniosłość 
w życiu akademickiej młodzieży. To też postanowił 
zarząd uczcić tę chwilę uroczystym obchodem w dn. 
20 czerwca rb., w którymby wzięli udział profeso­
rowie Uniwersytetu, członkowie honorowi i byli 
członkowie iowarzyst wa, craz cała młodzież akade­
micka w Krakowie. Nadto celem upamiętnienia tej 
uroczystości, wyjdzie niebawem z druku książka jubi­
leuszowa, zawierająca historję założenia i rozwoju 
towarzystwa.

Program całej uroczystości p dany będzie wkrótce 
do publiczuej wiadomości — obecnie uprasza zarząd 
wszystkich byłych członków i przyjaciół instytucj, 
ażeby łaskawie raczyli bezzwłocznie zgłaszać swój 
współudział w uroczystości, a to celem przeprowa 
dzenia potrzebnych korespoudencyj, jak i samych 
przygotowań.

Walne zgromadzeń 6 Stowarzyszenia galicyj­
skich k a n d y d a t ó w  n o t a r j a l n y c h , odbyło się 
w niedzielę przedpołudniem przy udziale 39 członków, 
przybyłych przeważnie z prowincji. Towarzystwo kan­
dydatów notarjalnych krakowskich wysłało na to 
zgromadzenie trzech delegatów swoich, a to dra 
Wład. Zajączkowskiego, wiceprezesa, dra W ład. Łu­
kaszewicza, sekretarza i członka wydziału dra Wład. 
Hajtlinga. Zgromadzeniu przewodniczył prezes Iwo 
wskiegś towarzystwa, Jan Basławiecki. Po przyjęciu 
sprawozdania wydziału do wiadomości i wyborze no­
wego wydziału, wszczęła się bardzo ożywiona dysku 
sja nad wnioskami, zmierzającymi do podniesienia 
godności sianu kandydatów notarjalnych, polepszenia 
ich stanowiska socjalnego i zrównania praktyki no- 
tarjalnej z praktyką, odbvwaną w innych zawodach 
prawniczych, a mianowicie sędziowskich i adwoka­
ckich, poczem przekazano wydziałowi nowo obranemu 
te wnioski w celu gruntownego ich rozpatrzenia i 
wniesienia, pefeyeji do odnośnych władz. Następnie 
odbyło siąp zabranie towarzyskie i objad w kasynie 
miejskiem, gdzie wśród licznych a gorących toastów, 
żagrzewająoyoh do gorliwej a skutecznej pracy dla 
dobra kraju, a specjalnie ludności wiejskiej, z którą 
najbliższą mają styczność, przepędzili biesiadnicy 
kilka bardzo " miłych chwil, poczcm Krakowianie 
w towarzystwie Lwowian ogb.daii nasze miasto, jego 
spacery i osobliwością

W szkole męskiej w  Przemyślu panuje ogro 
mne przepełnienie. Gdy na nieszczęście jeden z nau 
czyciell zzoburował, w braku pomocnika lub prakty­
kanta, rozdzielono jego klasę na dwie części i poprzy­
dzielano dzieci do dwóch innych klas, tak. iż obecnie 
w jednej małej izbie siedzi po 100 kilkunastu 
chłopców II Słusznie też zapytuje Gas. Przemyska, 
z której tę wiadomość podajemy czy opł-kane te 
stosunki szkolne znane są radzie szkolnej kratowej.

Ot pa zaczyna znowu grasować w Przemyślu i 
to między dziatwą szkolną. Donosi o tern tamtejsza 
Oazeta.

Straszny wypadek zdarzył się dum 16. b. m. 
w Drohobyczu. P i e s  w ś c i e k ł y  pokąsał tamże 
16 osób.

K taor. Z Drohomyśla piszą do nas pod d. 15. 
bm-: Widując przez lat 30. przy kontrolach leśnych 
nocami meteory i aeroiity, nie widziałem nigdy tak 
świetnego, jak dz s o trzy kwadranse na pierwszą 
w nocy. Meteor ten rozrzucił na kdkanaście sekund 
światło, równe prawie św iatłu dziennemu, przyczem 
ja z leśnymi widzieliśmy, jak zręby jaśniały w natural­
nych kolorach. — Meteor okazał się od strony za­
chodniej, jakby od księżyca, zataczając łuk ku pół­
nocy i ciągnąc za sobą ogon ognisty. Znikł w ’J4 
części łuku. Poczem dało się słyszeć ze 30 jakby 
strzałów z dział pojedynczo, w końcu zaś turkot 
przeciągły, jakby jadących olbrzymich wozów, (iłos 
rozchodził się, jakby z głębi ziemi w górę ku zacho­
dowi, to jest szedł w kierunku, przeciwnym drodze 
meteora.

Zamach morderczy. Donoszą z Czerniowiec: 
Mikołaj Szkrrban, nauczyciel szkoły ćwiczeń, donió-.ł 
onegdaj policji, iż niejaki Konstanty Lippau wykonał 
bań zamach morderczy, pragnąc go zastrzelić.

105 lat liczył izraelita Bśicker, ojciec rzeźnika, 
zmarły onegdaj w Czcrniowcach.

Z życiu "2warzyskiego.'Wczoraj odbyły się za 
ręczyny panny Flory Gr o l d ma n ó wn y ,  córki posła 
dra Bernarda Goldmana, z p. drem Karolem E e ile- 
s e m , synem tut. adwokata.

W czasie uroczystości strzeleckiej nadeszły ró­
żne listy i telegramy. Pomiędzy innymi, od Towarzy­
stwa. strzeleckiego w Poznaniu, od p. Marchwickiego 
z Wiednia i bardzo serdeczny z błogosławieństwem 
od ks. Świsterskiego z Brodów, a dalej od wielu osób 
z Krakowa i innych stron kraju.

Napad. Herman Degen, subjekt handlowy, po­
wracając wczoraj wieczorem ze swoją znajomą, Erne­
styną Silberlang, do miasta ulicą Zamkową, ‘napa­
dnięty został przez kilka indywiduów, które go do­
tkliwie pobiły.

Włamano Się do piwnicy domu p»zy ulicy Syk- 
stnskiej 1. 10 i skradziono na szkodę Józefa Birn- 
bauma kilkanaście butelek wina.

Wypadek. Koło studni na ulicy Kazimierzow­
skiej, koń, będący własnością Josla Wagena, uderzył 
kop.ytem tak silnie w głowę Tomasza Wiekiraka, iż 
tenże, straciwszy przytomność, upadł na ziemię, a 
j.iko ciężko rannego, musiano odstawić go do głównego 
szpitala.

 -=<B38^ęc32ś>==-------
W kalejdoskopie.

Na zebraniu Towarzystwa strzeleckiego, poru­
szono myśl urządzania zjazdów, w których brałyby 
udział wszystkie tego rodzaju stowarzyszenia kra­
jowe.

U nas jest to nowością, przestało nią być je­
dnak dawno zagranicą. Zmjdujemy się więc w tern 
szczęśliwem położeniu, iż mamy materjał, na ^odsta­
wie którego można wysnuć pewne wnioski.

Owoż zagranicą przekonano się, że zjazdy strze­
leckie propagują bardzo skutecznie zamiłowanie w tem 
rycerskiem rzemiośle a nadio — jak wszystkie zja­
zdy w ogóle — zbliżają do siebie ludzi, ułatwiają 
im nawiązywanie wzajemnych stosunków i ugrunto­
wują pewną solidarność.

W dzisiejszych ciężkich czasach i to dosyć.
U nas jednak — o ozem już nie ze wzorów 

zagranicznych wnioskujemy — zjazdy strzeleckie mu­
siałyby przyjąć na siebie inne jeszcze zadanie, — to 
mianowicie, które przyświecać ma niby przewodnia 
gwiazda wszystkim naszym czynom, zarówno u je­
dnostek, j.uk w związkach i całem sfołeczeństwic.

Mówią o nas nieprzyjaciele z przekąsem, że 
każdy Polak budzi się z myślą o odbudowaniu 
Polski, że zasiada z nią dó stołu, a wieczorem v.dei® 
się do snu i poświęoa jej ostatnią swą myśl 
dzienną.

Jest w tem — niestety — przesada.
W Galicji przynajmniej myśl o odzyskaniu swo­

body i niepodległości nie uderza zbyt jaskrawo
w oozy, a miłość dla Polski i poczucie idealnej przy­
należności do niej nie przejmuje Jo głębi całego spo­
łeczeństwa.

Towarzystwo strzeleckie rekrutuje swych człon­
ków z tych warstw, które stanowią jakgdyby ekono­
miczne jądro narodu, na których tedy poczuciu naro-
dowem niezmiernie wiele zależy.

Uroczystość, jaką w niedzielę i poniedziałek
święcono na Strzelnicy miejskiej, dozwaia mi“ć
wszelką pewność, że zjazdy strzeleckie, nietylko 
zbliżą do siebie uczestników, lecz nadto skupią ich 
dokoła myśli narodowej i staną się dzielnymi tej myśli 
propagatorami.

Więc nie porzućcie pięknego zamiaru, dzielni 
nasi strzelcy ł (Eres).

Wy r o K:
O godzinie pół do 9. wieczorem ukazać,, a ę  ną 

pr.ezjdjuin komplet sędziów i. nastąpiło ogłoszenie 
wyroku.

Brzmiał or, jak następuje :
„Izba sądowa, r zpoznawszy sprawę Aleksandra 

Bartenjewa, oskarżonego o zabójstwo z apelacji tegoż 
od wyroku sądu okręgowego warszawskiego z dnia 
22. lutego 1891 r, i uznając, że skargi apelacyjne 
podsąduego i adwokata przysięgł. Plewaki, Sachsa i 
Sztengera nie zasługują na uwzględnienie, postano­
wiła : wyrok sądu okręgowego zatwierdzić, skargi zaś 
apelacyjne podsądnego ljego obrońców pozostawić bez 
skutku.11 (Jak wiadomo, wyrok pierwszej instancji 
skazał B a r t e n j e w a  na  p o z b a w i e n i e  s z l a ­
c h e c t w a ,  w s z y s t k i c h  p r a w  s t a n u  i ośnr 
l a t  c i ę ż k i c h  r o b ó t ,  a następnie na  o s i e d l e ­
ni e  w S y b e r j i  n a  zaws ze ) .

Podsądny wysłuchał wyroku z niemym spoko­
jem i pod eskoitą spiesznie wyszedł z sali audjen- 
cjonalnej.

Prezes zamknął posiedzenie i sala niebawem się 
opróżniła.

Na placu przed gmachem izby sądowej cisnął 
się tłum ciekawych dokoła karety, mającej odwieźć 
Bartenjewa z powrotem do więzienia.

W i a d o m o ś c i  n f e f a c k i i e  a r t y s t y c z n e .
Rep^rtoar teatralny. Dziś we środę „śinby 

paniińskieu, komedju w 5. aktach J. A. Fredry 
(ojca). Trzeci goś-.-inny występ panny Marji Sznage, 
artystki teatrów warszawskich; jntro we czwartek 
„Cagliostro wc Wiedniu11, operetka w 3. aktach 
Straussa.

Z teatru. Wczoraj wystąpiła po raz drugi na 
naszej scenie panna Sznage w „Klubie kawalerów1*. 
Rolę rai vnej, ale sprytnej dzmwcizki, oddała panna 
Sznage z wdziękiem i ciętością świadczącą wymownie, 
że młoda artystka posiada wiele waruókóijir „ceni- 
cznych i mnie władać wyrazistą twarzyczką dfźwię- 
cznjm głosem — w ogóle zate.n jest bardzo miłą j 
ujmującą na scenie apparycją. Niektóre momenty wy 
szły w grze panny Sznage nawet bardzo efektownie, 
to też licznie bardzo zgromadzona publiczność me 
szi-zędziła jej serdecznego uznania, jak niemniej i 
reszcie artystów, którzy z panią Stachowicz i p- F i­
szerem na czele, grali z prawdziwym .humorem i 
werwą. Autor, p. Bałucki, był obecny na wczoraj- 
szem przedstawieniu.

Z  Izb y  sądow ej.
Warszawa 17. maja.

{Sprawa kometa Bartenjewa).
Po krótkiej przerwie, sąd ogłosił zaakceptowany 

przez strony projekt trzech pytań zasadniczych, mają­
cych służyć za podstawę do wyrokowania.

Pierwsze z D i c h  dotyczy zabójstwa umyślnego z 
zamiarom, doraźnie powziętym; drugie: zabójstwa,
spełnionego w stanie namiętności i rozdrażnienia, lecz 
nkmniej z zamiarem i zc świadomością: nakoniec
trzecie : kary, jaka ma być wymierzoną podsądnemu.

0 godzinie pół do ,2. komplet wyrokujący wy­
dalił się do sali obrad, a prezes oznajmił, że ogło­
szenie wyroku nastąpi o godzinie 8. wieczorem.

9 9 '

* Na podstawie jednogłośnej ach wały komi­
tetów powiatowych zatwierdził komiiet centralny 
kandydaturę W ładysław a hr. K o z i e  b r o d ź  
k i e g o  na pośle do rady państwa z mniejszych 
posiadłości okręgu wył»orcsego Jarosiaw-Ćiesza- 
nów i wzywa wszystkich wyborców, by głosy 
swoje temu. kandydatowi oddali.

* Z W iednia donoszą, że ponieważ dla k ró ­
tkości czasu wątpliwem jest, czy budżet z03tanie 
na teraźniejszej sesji załatwiorym, powstała myśl 
rozpoczęcia ogólnej rozprawy budżetowej jeszeze 
zanim wszystkie sprawozdania co do poszczegól­
nych części budżetu będą gotowe.

* W Belgradzie odbyło się zg omadzenie 
pod pozorem obmyślenia środków przeciwko 
gwałtem, jak ich  dopnszczać się maia Arnauci. 
Zgromadzenie to posłużyło za powód do różnych 
napaści na Austrc W ęgry. W  pełnych piorunu 
jącycli frazesów mowach, wygłoszonych na tem 
zgromadzeniu, zarzucano Austrii, że popiera 
gwałty i prowadzi w Bnłgarji i Turcji bułgaro- 
filską propagandę. Uchwalono udać się do cara 
i do sułtana z prośbą, aby wzięli w obronę z a ­
grożony naród serbski. Nadto uchwalono prze­
słać memorjał w tej sprawie wszystkim wielkim 
mccarstwom, uniwersytetom, zakładom hum ani­
tarnym  i wybitnym mężom stanu.

* Z Berlina donoszą: Pogłoska, jakoby k a n ­
clerz Caprivi ciężko zapadł na c h o r o b ę  cukrową 
i dlatego musiał jechać do Karlsbado, nie ma 
żadnej zgoła podstawy. Minister Maybach prowa 
dzić będzU tekę komunikacyj na życzenie cesa 
rza aż do zamknięcia sejmu pruskiego. Następcą 
jego ziis.anie Thielen, prezydent dyrekcji kolejo­
wej w Ranowe-ze.

* Słj chać na pewne, że ustawa przeciw ży- 
cLm będzie w Petersburgu wsrótce zastosowa­
ną tak, jak w Moskwie. Serbski minister skarbu 
Wui z i pułkownik serbski, Dżuricz. opuścili już 
Petersburg, ozdobieni orderami rosyjskimi. Jak  
słychać, czarnogórski minister Petrowioz otrzy­
mał order Aieksafldrs Newskiego.

Telegram y z innych pism.
Praga 19. maja. W edług komunikatu komi­

tetu wyst :wy Cesarz przybędzie do Pragi w ce­
lu zwidzenia wy stewy w pierwszych dniach czer­
wca. ((?. L )

Rzym 19. maja. Fneyklika papieska zbija 
doktryny socjalistyczne, broni prawa własność* i 
praw a spadkowego i wykazuje współdziałanie 
kościoła w rozwiązaniu kwestji socjalnej.

Obowiązki państwa względem robotników 
określa encyklika temi słowy: „Państwo powin­
no starać się o to, aby w warsztatach przestrze­
gano religji, aby panowała w nich czystość oby­
czajów i sprawiedliwość. Powinno także państwa 
baczną uwagę zwrócić na to czy wspólna1 praca 
mężczyzn i kobiet w jednym warstacie n «  przy­
nosi uimy moralności?

Dalej zwraca papież uwagę na szkody, ja­
kie przynoszą bastówki i odrywa się do mo­
carstw, aby w drodze ustawodawczej usunęły 
te przyczyny, które ie wywóluią. Papież zaleca, 
aby przestrzegano odpoezyb! u niedzleln"^1- a^y 
spory między pracodawcami a robotnikami za­
łatwiały mięs*ane kolegja z pracodawców i r o ­

botników, odzywa się do pracodawców i do 
ludzi bogatych aby pamiętali o swycb obowią­

z k a c h ,  robotników zaś prosi, aby słuchali głosu 
rozsądku.
■ Ponieważ tylko relifrja może gruntownie wy­
leczyć złe, które eię zakorzeniło, przeto powioni 
przedewszystku-m biskupi i całe duchowieństwo 
wywierać swó, wpływ i w całej pełni wykony­
wać miłość bliźniego, która jest podstawą wszy­
stkich cDÓt. (ol. L .)

Tokio 19. maja. Reskrypt japońskiego mika- 
da wypowiada głębok. smutek, jaKTfit przejęła 
mikada wieść o zfE'acbu na carewiczu i zarzą­
dza, aby zbrodniarz był j ak  najprędzej ukarany, 
co zabezpieczy przyjacielskie serdeczne stosunki 
między >bu mocarstwami od wszelkiego zamą 
cenią. (&. L .)

D o  d z is ie j s z eg o  n u m e r u  d o ­
ł ą c z a m y  d i a  P r e n u m e r a t o r ó w  
D o d a t e k  K r .  l y  „ B L U S Z C Z U *  
z a  m a j .  Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n a jśc i ś le j s zĘ  k o n t r o l ą  w  e k s p e ­
d y c j i  i  o a  k a ż d y m  a d r e s i e  w y ­
c i ś n i ę t ą  j e s t  s t f a n p ig l  a :

W r a z i e  w i ę c  g d y b y  p i s m o  
t o n i e  d o s z ło  r ą k  p r z e d fd a c ic i e l i ,  
u p r a s z a m  y  r e k l a m t . uć n a  
poczc ie ,   ̂ g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s t k o ,  a b y  o d ­
p o w i e d z i e ć  p o ł o ż o n e m u  w  n a s  
z a u f a n i u .

* r

W i d s ń  19. maja. W  tutejszej cerkwi p ra 
wosławnej odbyło się dziękczynne nabożeństwo, 
za ocalenie carewicza. Cesarza zastępował książę 
Hohenlohe. Obecni b y l i : duńska para królewska, | 
Kalnoky i wszyscy ambasadorowie. !

Praga 19. maja Młodoczesi czynią usiłowa­
nia zbliżenia się z bawiącymi tu  deDutowanymi 
z połuduiewo-słowiańskich prowijucyj.

Bel rad 18. n?a:n (godz. pół do 4.) Natalja 
otrzym ała rozkaz wydalenia p”zym usow ego. Len- j Jesień 
darm e’‘ja obsadziła u lice od pałacu do dworca j 
Kolejowego. ;

Belgrad 18. maja (godzina 0). O godzinie 4. 
policja wsadziła Natalję do powozu, który ruszył 
w kierunku przystani, gdzie przygotowano pa,io- 
wiec „Deiligrad**. Gdy pojazd ukazał się na 
ulicy, powstał w tłumie ogromny krzyk . Oto- i 
czono powóz i odpędzono policję kamm-mamL

Belgrad 18. maia 4g« lzina 7 \  W y b u c h ł a  
n a  i f o r m a l n i e  j  s z a  r e w o l u c j a .  Tuż przed 
wejściem na statek, lud i studenci wyswoDodzili j . 
Natalję i odprzęglezy , konie.od powozu, odpro 
wadzili ją  z tryumfem do pałacu. Wojsko dało 
ognia. Tium odpowiedział g rad eu  ^ . ie a  i  
przedarł się a raz  powozem przez szeregi kawu- 
leiji.

Belgrad 18. maja (godzina 10). Sytuacja jest 
bardzo groźna. Nataija była przygotowań* na 
wybuch rewolucji, rano bowiem jeszcze wydała 
woźnicy polecenie, aby powob jechał. Parowiec 
odpłynął do wsi Wiśnicy, gdzie, ja k  słychać, 
będzie czekał na Natalję, którą rząd zamierza 
w nocy tam przewieźć. W ojsko obsadziło wszy­
stkie ulice w pobliżu mieszkania Natalji.

Do regentów udała się dfcputacja kupców z 
prośbą, aby nie wydalali Natalji, nie została je­
dnak przyjętą

Beigrad 18 maja. (Godz. 10 '|a). Tłum  rzu­
cił się powtórnie na wojsko, które odpiera białą 
bronią i strzałami Kawaleria została zmuszoną 
zsiąść z koni. W  ogóle wojsko zaczyna coraz 
słabiej stawiać opór Z obu stror wiete zabitych i 
rannych.

Sofja 19, maja. Przez uwięzienie Dimkowa 
teścia Czardarowa, skazanego w procesie Panicy, 
w padł rząd na prawdziwy ślad intrygi prowa 
dzonej w sprawie Belezewa. Wspólnicy Panicy 
są tu głównymi sprawcami.

Ateny 19. maja. Na Korfu panuje zuDełny 
spokój. Hcąd udzielił 12 tysięcy franków na za­
pomogi dla poszkodowanych.

Bruksela 19. maja. Delegaci roboników 
z wszystkich kopalń uchwalili dalsze trwanie 
zmowy.

Wiedeń 19. maja. Dziś wstrzymano wszy­
stkie roboty budowlane, gd y t murarze, (ogółem 
w liczbie o sioło 5 000),- acz ,oię strejkcją, przy­
szli do roboty zamiast o 6-ej o 7-ej rano, na co 
właśnie budowniczowie odpowiedzieli zł  , lęsze:- 
mem robót.

Praga 19. maja. Przyjm ując funKcjonarjuszów 
wystawy rzekł arcyłwiażsę Karol Ludwik, że — 
jako „arcyksiąfę wystaw? (A.usstellungs-Erzher 
zoaJ, kłory od roK t 1873 prawie wszystkie Hj- 
atawy w Austrji iara l i widział nu tc  f wy 
dąć pewien sąd o wystawach. Gvm ąn»gska 
w ystaw a przewyższyła jego oczekiwani®, tak, że

Belgrad 19. maja. Noc z niedzieli na pouie- 
d r ia id  przeszła spokojnie. W  poniedziałek wcze-

rano Lłatałii. pod silną eskortą na d worzec 
fenfejowT o, p owadzona, odjechała dc Zemlina.

W śród ladc powszechne rozgoryczenie prze­
ciw rządowi, rejencji, Milanowi i ministrowi woj­
ny. Ten, obaw ając się dalszych wykroczeń, po­
dał sie dc dymisji. Rząd podjął układy z puł­
kownikiem Szafrikem, usiłując go skłonić do 
objęcia tek, ministra wojny, có jednakże spełzło 
na niczem.

Belgrad 19. maja. Donoszą teraz, że królo­
wi zdecydowała się zasiąść w powozie dopiero 
w chwili, gdy szef policj. oświadczył jej, iż do 
stał n .kaz w razie potrzeby użyć siły fizy 
cznej.

Skonstatowano, że z ludu padło truDem sie­
dem osób. rannych zaś, jest przeszło dwa­
dzieścia.

Mimo że królowę udało się usunąć, niebez­
pieczeństwo dalszych rozruchów nie jest wyklu­
czone. owszem zdaje się prawdopodobne, ie  
lada chwila wybuchną one na nowo.

Głoszą że studenci są w broń zaopa­
trzeni.

1 U  1 1 ). m aja. ( i i e ń l . i  z b o żo w a . P s z e n ic a  n a
1 0  0 0 , ż_vto „ a  j e s ie ń  8  8  , o w ie s  n u  je s ie ń  6  5 9 .

W i e d e ń  19 . m aja  N a  t u t e j s /y  t a i£  b y d ła  sp ę d z o n o  
° » 8J cm  3 9 7 5  w o łó w  ■/, teg o  1 0 7 4  g a l ic y j s k ic h .  P ła c o n o  jo  
p o  5 6  -  5 3  et. k Ig r  pj-jm a p o  6 u et.po

Ż J r i łC  19. m a ia . I łz c d a  M u r w e z b r a ła . W '-zoraj z n i ­
s z c z y ła  w o d a  w y stę p u ją c a  % b r z e g ó w  g r o b lę  p o w y ż e j  O r a a n ,  
a oo in  ‘w a ż  u io st b y ł  w ie lc e  z a g r o ż o n y , p rze to  ż o łn ie r z e  in ż y -  
is crji ro z e b r a ł go  ez .ęśe io w o . T u ż k o ło  b r z e g u , o  k tó ry  
w ezb ran e fa le  n a js iln ie j  u d e r z a ły ,  id z ie  g o ś c in ie c  rz ą d o w y ,  
a  ezęse  j e g o  u su n ę ła  s ię  tej n o c y . I ) w d o m y  g r o ż ą  z a w a ­
le n iem .

K r ą g l i  J 9  U m a r ła  tu  h r a b in a  T a a ffe , s io s tr a
p r e z e sa  m in is tr ó w .

B o i r a - P e s z t  j o .  m aja . W c z o ra j p rzed  p o łu d n ie m  
o tw a rto  to u to cz )  ś c ie  u iię d z y n a r o o o w y  k o n g r e s  o r n ito lo g ic z n y ,  
a  p o  p o łu d n iu  w y s ta w ę  o r n ito lo g ic z n ą .

P r z y j ® o h . a l i  G o  o w a .
d n .a  19. m a ja  1891 r.

H O T E L  Z O R Z A . J  J o d k o , z  r o d n ia  r o s . W. h r . 

D z .e d u e z y e k j , z  J e z u p o la  A . lir . C c tn e r , z  P o d k a m ie u i* .  
S  hr- D a e d v u * y e k i .  z  Grwoźdźca. A. C y w iń s k i z  P ło ty c z a .  

M . B a łu c k i, E  B o r k o w s k i,  z K r a k o w a , p .  J e d r z e jo w ic z , z  

Ż u ra w icy . S . T o m a n e k , z S in a rza w y . u .  J a s ie ń s k i ,  z  
T r a p ez y .

H O T E L  F R A N C U S K U  a. J a r o sz y ń sk i, z  Ż ó łk w i W .  

Z a ją c z k o w s k i, 7. K rak ow a s. G a je w sk i, z R o m a n o w a . B r  
R r iic k in a n , z  M ajn icza . S . Ł o m n ic k i ,  z  W a ię ż a . P .  M a jc h r o ­

w ic z , z e ‘ S ta n is ła w o w a . H . R e in e m a n n , % N iem iec . R. B o .  
z o n , z F r a n c j i .  A  R ó g le r , z W ie d n ia . B r . Reisky, z  Ż ó łk w i.  

S . F o r se h n o r , z W ie d n ia . D r . H . K r o n h c lm , z  T a m o w s . H . 

F o r ste r , z B o d e n b a c h . D r . A . W a lig ó r s k i , z  P -  z e m y ś l i .  I . 
J e ło w ie k i ,  z Z a sta w n ej.

H O T E L  C E N T R A L N Y . E .  W itk ie w icz , z B r z o z o w a . E. 
J ła u e b ,  z e  S ta n is ła w o w a . W. T o m a n e k , z  H e n r y s in a  I .  Y a-  

s i l io ,  z M a a u n io w a . L . K la p p s). z  T y c z y n a .  J . G r o m n ic k i z  

K o m a r n a . E .  P a w lik o w s k i ,  z S ie d lisk . D r . A .  S e g a 1, z  R a w y  

ru sk ie j F .  F r e u d e n b e r g , z  P r z e m y ś la . S . W e is , z G ródk a . 
V\ Ł y c z k o w s k i ,  z J a r o s ła w ia .

H O T E I?  A N G I E L S K I .  A . K o c h a ń s k i, z  B u k o w in y . H . 

M a lin o w s k i, z S o w in a . K . J a n o ta , z  W a d o w ic . L . B o r o ń s k i ,  

z  K r a k o w a  K s. P  S a w c z y ń t k i ,  z M o g ie ln ic y . I , M iih lo a u er ,  

z  J a r o s ła w ia . M . C z a y k o w s k i, z  S ta s in a  K s. A  M ir o n o w ic z ,  
z  P e tr y k o w a .

RUCK 1’OCiĄGOW KOLEJOWYCH.
wftśny ‘-»d dnia 1 Paśd*i*»rti Ki 16©- r. p ding **rai-j t*owvkiAm,

r. po y l TocwVts l DCIpi
WKftf OHOOu- OHłłl O* mię*aâ

Do L w ow a | rs/chorfią  : knrjei WT wr uy

Z Krakowa.......................... 403 8 50 M S , r - i*
Z Podwołoczysk . . .  0 2**0 7-ac
,  ̂ ' » ł Podzamca* i io 7*U a-n*) F
Z Dudapeiaciu, M tukaczt, Łi»wo-

onet(o,So4’.hy,i hyrowaibLryja 8*80
Z buchy. GLyrut a, Gtryja, Hn-

sUiyna i a tam .ławowa . 3-f**
Z PndapoHata.il mkacra, Ławo-

ecorigo. dtróie, Chyrow a. Stry­
ja, łlBttiątyn* Utanlaławowa

Z iJuczawy, Ctei dowlec i Sta-,
niaiawowa . . . .

Z BnKaroAKtn, Ja t, Ccei- îowiec,
Uatiat-yna i »St oi ł̂awowa 1 (M

Z £e<*CA i ctokal S-4J
* , wp wtorki 1 pi***1 111'

Ze Lw ow a  <
Do Krakowa . m • z-%b 4 -*ł 7-łn
Do i/odwdłucsyak
9 ■ U ud sam cza 4-11

IM
9^0) y  

10*15) E lO-Si.
ll*OC

Do Strvj4 <*C »wa- su-óij,
Ł*.woó»^r<-. J- aukiojia. Bo-

CH-am ł. i Hatiiatyaff. 
Dc ri*nd*« ^byi'.rwał ftacJii lOftj
Dr L-liyiowa , ónohy.

^»wcęzn«go. Mu.ikaoaa,
dapobztn, . i ti jsUty *

t>o Stt*i*ljła.»owaT 
•faGn. Gokrrc-iahj 1 a u 4-peDo ri-Ac-CtUwoWł „ BwUtyu-.. * lr

1N-I*Do Hatm-w cokt h A‘0Bm wV rkt 4*4?> ^ Dłtfkł

jioen* od godz w i e c i ó r  d i  f- .  m i n u t  T»9 r a n o

była  dlań prawdziwie miłą uluf ^ n irką. O 
spostrzezeniu powie arcyksią*ę cesarzowi. W>e-
szcie rzeki arcyksiążę, że ma nadzieję, iż wy­

s ta w a  la całem r krajowi tylko pożytek przy­
niesie.

Mówią tu, że na przyszły  tydzień przyje- 
dzie arcyks. Albrecht zwidzie wystawę.

Ministrowie F alkenhayn  i Frażak odwidzili 
Uiegora. a ministrowie Bacąuehem. Gautsch i 
Zaleski złożyli swm,karty w jego mieszkaniu.

Wiedeń UL maja. Serbski minister finansów 
Wuicz przybył tutaj.

N ^ D E S ^ a NE.
fotogrnficza«

a^AL.Ówiet fotografii u£  d o  n a tu ra ln e !  ■ l* ilk o M ’i
w y k o n u je  o t t r  z a t r a t y  p ( ‘fi* > b * e + » ł- w a  lo l H

Z a k ła d  lf [Janiijjiij Uwńw
ta ln r c n ć e  #} J. 2 ■'«. ulll A k a d e m ic k a  8 .

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynuje jak  lat poprzednich

o d  1. c zer tcca  w  S zc za w n icy -

Koicjpia
poszukuje

Dr. Teobald Semilski
adwokat krajowy

u l i c a  S j L b tn s k a  Ucabn 38 .
Zgło«zenia jo 20. b. m. 1412

Rządca ekonomiczny
i, 14-to le tn ią  praktyl ,, ^  zftwocizie swym 
wszechsirentue wykształcony, poszukuje 
od 1. Lipca tn>*adv w wlYł>*ym majątku. 
Powołuje się na rekoC3cnd»ej0 j nna
Gn ińskie?0) właścic^U dobr CiegzalJow 

P- Cieszano v.
Łaskawe zgłogjen;ik prd „Rządca" 

posto restante '-'ies*auólv. ł43tj

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

poleca
w dowolnej ilości

Szparagi ogrodowe
kilo 40 centów. 141;J

P o s z u k u je  s ię

' ■ y m e r a .
S p ó ł k a  w o d n a  w  N i s k u ,  p o w i a t  N i s k o ,  

r o z p i s u j e  n in i e j s z e m  k o n k u r s  n a  tejfcii'j 
c z o s g o  k ie > -o w n ik a  r o b ó t  p r .y  o d w o d n i e ­
n iu  b i g i e  i u s k i e b .

U b i e g a j ą c y  s i ę  o  *ę p o s a d ę ,  m a ją  
s w o j e  z g ł i s z e n i a  n -.j ' .a le j  d o  ™  Ima a 
r. b . h a  i ę t e  p r z e w o d n ic z ą c e g o  t e j ź o  
S p ó ł k i ,  O l i r i e r a  k r a b .  J t ie s r e g o ie r a  w  N i­
s k u , —  o p a t r z o n e  p o t r z e b n y m i  a l e g i t a m i  
p r / y s ł a ć .

W a r u n k i  w y n a g r o d z e n ia  n a l e ż y  w  p o -  
d a - u n  w y in  e c i e . ____________________________1 -4-3

U
5 n a jle p s z e  s k a r p e tk i  i c h u s tk i  

a u g ic ls k ie
oraz

“W ieże ręL. a w ic z k i ,  k a p e lu s z e  
R “ b ig n  j m ię k k ie  o d  zl. i

m a g a z y n u  

A  LA  VSLLĘ D £  l A f t l S
Lwów, plac Halicki 2,

1448 Gacrye1 Stark.

L  J
£ ak ład  kąpielowy wół s iarczanych

w pobliżu Lwowa i atacyj kolejowych w Gródku i Szczercn położony otwartym
zostaje dni? 20. Riają.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w rnieijscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwo«em a Lubienie » P° ~5 cr. od osoby, wof-kieni z Gród 
ka po 40 et. — Lekarz zakładu ar. Rieger, radca zdrowia — Łazienki
z wannami porcelanowymi i  terazzo, takież po,adzki. Kąpiele siavczano 
mułowe pa-ą ogrzewane; rebze^fa eleLtryczn»ś -ią i masażą. (maser i ma- 
seika fachowo uadJnitn i). Uowośći F r z j r z  ą a  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  
s i a r c z a n ą ,  do l e c z e n i a  c h o r ó b  u o » a ,  g a r d ł a  i p ł a c ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  g r u ź l i c y .  — Kąpiele zimne w rzece eressycy.

1’yiiOfcŁZk i*ia z urakii/i-nieiu i pośe cła  ̂ traec sprężynowe ip cenią có 
•0 ct do zi l 2 et. dziennie. 1‘ewna l i t z b ^  m i e s . k a ń do l.p » i aS la ; 
W Sezo ue J. i d io. maja fil 30. czmwea i w J |j 0- . g ęrpLjJ h e n t
20"/0 nitaze. W ijmźe dĄsie drzno.ą cpwtu unJt Zy chorzy opatrzeni vr swia-deetrj

— F i a k « ’ ‘ ' 1
 ̂niże

pue. o. k. stary -wa potwierdzone. — r 1 'k i  ,- z a k ł a d o w y  po r i a ł y e b  'ce 
1 a  « n za w  * . e 1 k i o j  a  /. .-1 y  Obszcrty wz, t()W0 utrzymaęy p!nii eie„j8łe sw;:r 
kowe >.bodniki. Kapl ea z e> dzienną mszą sw-—Wtzf lk:oh wyjaśnień udziela na żądsnie 
i378 Dwpubcjn z a k ła d u .

Z a k ład  fo to g p a f ic z n r  1448

S T .  b i z a ń s k i e g o
w  K rak o & ie

p o t i / . e b u j e  1) z d  t l n e g o  o p e r a t o r a  ;  
2) r e t u s z e r a  n » g a t r » u e K o ,  który 
by t e ż  o b e i ń a n y  b y i  z  rjtuszem p o ż y t y  
w n y u i.  Z g ł o s z e n i a ■: Kraków, p la c  ń z e z e -  

j-ań sb . 1 3 . , Z a k l i d  f i t o g r a f i e z n y .

n ? jn o v .-s  ' e g o  s y s t e m u  w r » ż  ?. p la n a m i  |  
1 k o s z t o m  s a m i j o d ’ g  s y s t e m u  f

W. H. UHLANDA
! d o s i < , r y i  f a 1 10 na Ga l i c j e

cpoWhżuicca

fabryka iwa chi
pod firmą:

L Ji
K raków . 13ó2

R Y M A K O W
Zakład zdrolow o-kąpielow y, ze źródłam i silnie słonemi, 

jod, brom i lit zawierającem i.
Pora kąpielowa rozDoczyna się 7. dniem 20. maja i dzieli się na tr*T 
okresy, t. j. I. cd 20. maja do 19. czerwca, I I  po. czerwca &° 9.

sierpnia, III. od 20. sierpni* do 20. września.
W I. i III. okresie mieszkania w1 domach będących wł**®®śeią Za­

kładu o */3 część tańsze, o l taksy *drojowej uwolnieni być mogą tylko 
w I. i I l i .  okresie, ubodzy zaopatrzeni w świadectwo nMstWa przez od­
nośne c. k. starostwo zatwierdzcne- Łazienki ulep**,,na kąpiel zimo* 
rzeczna lub natryskowa, 2 restauracje, spacery vrśród 'asów szpilkowych, 
7,ubawy dla dorosłych i dla dzieci, muzykę zakładowa od ania 20. czer- 
w a. sklepy, piekarni*, rzeźnia itp. w Zakład7,t- —  Stacja „Rymanów",
c. k. kolei państwowej, odległa, 0ą yjaKfJldi o 8 kilometrów, poczt*, tele­
graf, apteka w miejscu. Lekarze* zakładowym jest dr. J ó z e f  D n -
k i e t  z Przerayśi*« ni/go ^wynuią i inni lekarze.

Zakład rozsył® woię m nerslną ze wszystkich trzech źródeł, która
na każde zamówienie bywa świ«ż‘ nap lnianą; — sól leczniczą do kąpieli 
i do nżytkn wewnętrznego !kd*ież tug- bromo-jodowy.

Wszelkich objaśnień naziela j broszurki rozsyła 1387

ri

(F r z d d r j ł*  n i e  T ę d z l e  p la -  o n y . )

D y rek cja
Zakładu zdrojowo-kąpielowego 

w Rymanowie.

W  L t i e n f a c h JMrjty n ile ; Hitiwackiego 1. § istn ieją  wszeEkie możliwe 
-k«k PRrodM l«zuickl«o* gatu n k i w anioir

p o rc e la n o w a  1 z ł. 
m a r m u r o w a  9 0  c t .  
t c b l a n n *  70  c t.MkaH>łaKt»a K W

m o r  o lł to w a  5 5  c t .  
c y n k o w a  5 5  c t .  
t e l a i n a  4 9  n ,



DZIENNIE PO LSki z dnia 20. Maja r. 1891.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 */t centa od wyrazu.

Pu d e r  h y g l e n t c z n y ,  zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek, poleca 

. Idolf P  o k o r n y, magister farmacji. 
Lwów, W ał >wa 15. T jna  pudełka 70 ct.

T a r n o w y  g s t u c l e c  tanio do naby 
cia u J a s z c z y  s z y nt a  w tearze.

Me b l e  -ajlepsze, najtańsze i najelegan­
tsze, dostać można u Lufta, Halicka 

1-7,  we własnym domu. 401

Ka w a l e r ,  poszukuje posady ekonoma, 
lub pisarza prowentowego. M. u Bu­

dzińskiego, Mościska

p z i e r l a w ę  a p t e k i  większej lnb 
U  muiejszej za większą kaucją bezpro- 
ceutową, poszukuje Ignacy R a p p a p o r t ,  
Lwów. 396

ac w n . a  z dobrego domu i z uczci­
wi mi zasadami, który ukończył 4 klas 

gimnazj ilnyeh lub realnych, poszukuje 
dom ajencyjny i komisowy: E dw arda
Gebhardta, we Lwowie, ulica Wałowa 2.

Re a l n o ś ć  p a r t e r o w a  z wolnej ręki 
do sprzedania 46. Zamarstynowska. 

2 fronty, duzy ogród warzywny, owocowy. 
Pośrednietwe wykluczone. 395

7 d a l w y  1 s t a r s z y ,  p o m o c n i k  
Lu h a n d l o w y  znajdzie w mojem han 
dlu galant. papier, i towarów mięszanych 
umieszczenie. Oferty z odpisem świadectw 
i fotografią należy adresować do A. P. 
Schulca — Ozerniowce. 398

Mieszkania i sklepy
po 1 c e n c i e  od wyrazu.

Sztuczne zęby 1 szczeki 
w złocie bez pcdnleblc 
nla, iraz w kauczuku 
emaiu i t. d., jakoteż 
w izelkie reperacje zę 
bów w^kunuj® trwalt 

i tanio. Atelier denłyetyczno - techniczni 
B .  B E R G E K A t  we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika liczba 5, w domu Wg< 

p. S trom en pra .  143'

Po m i e s z k a n i a  od różnych terminów 
(między Lnnemi p o m i e s z k a n i a

kawalerskie frontowe, elegan*
c k l e ,  większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dl*1 służby, lub 
obsługą w domu). S k l e p -  S t a j n i ę  
W o z o w n i ę  wynajmuje Zarząd realno­
ści E m ila  B e r te m il ia n a  B r a je r a  
w godzinach 9.—IZ, i 3 . - 5 .

T T k a p e d y  t « r k a  I t e l e g r a f l w t k a
i- t  poszukuje posady. Zgłoszenia do urzę­
du pocztowego w Rozwadowie.

do
Ga-Po c z t a  w okolicy Tarnopola jest 

zamiany za odpowiednią inną w 
licji wsihodniej. - -  Dochód roczny brut­
to 941) z ł ,  netto 400 zł., służba dzjenna, 
kartowanie 1 razowe. 399

S»7 b. w parterze
  ! pokojac

i .przyaalelytośoiami de najęcia. 400"
Ul .  B a p l o h y

mieszkania •  3, 2 pokojach z nyżą

Ku r k o w a  3
kuchnia, spiżarnia.

pokoje, gabinet,

373St a j n i a  z  w o z o w n i ą  do wynajęcia 
Kraszewskiego 23.

D'
ulic
nach do wynajęcia.

K . F . P O P O W IC Z
w Tarnopolu — poleca

1036 ^  i ■ , ]_  V

(9 )
po iłr .  2’10t 2*50, 3, i 4 -3o, czerwone pr 
ełr. 2’50 i 3-— franco Porto pocztowi 

i Beczułka.
Proszę o łaskawe zamówienia.

ł a e o e o e e e e e o o c w o e e e o o o e o o

DOI DANIOWY i KANTOR WYMIANY |

K L A B F E L B I
we Lwowie

M n l jo u

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
k i i p - u j e  l  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety §
po Larsie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papibry wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kapony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

9 G O Q O ( K X » e O O Q O Q G Q G ( X X

tąm ogo drobiu. Podkowa pół 
kilow a po 4 zł. 90 ct. (póki mały zapas 
starczy). Próbki bulionu z kur za 30 st 
2 deka posełamy. Buiion wyrabiamy na 
sposób Lieb ega, zwany Wołyniu, prze­
wyższający go poźywnością (co świadczy 
rozbiór chemiczny) Puizka 1 kilowa 7 zł. 
50 ct-, pół kilowa 3 zł. 85 ct. Próbki 

pu szka I z ł.
Nr. 00 z truflami 7 zł. 60 ct. kilo.
Nr. I  wytorny 6 zł, 50 ct, kilo.
Nr. I I  doskonały 5 zł. 50 ct. kilo.

W handlach krajowych bulion nm 
tylko w formie podkow y z krzyżem 

sprzedają 1408

urządzoneJz *r *ąd Dworu P- Brzeżany

Jeszcze tylko do niedzieli 24. maja.
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•efaui iieizpei.u op omAj ez az ee f

r a  s k l e p y  elegancko 
z wyltayąmi, przy najgłówniejszej 

ulicy w Tarnopolu po przystępnych ce-|n  . ,  m m i

k „ . ,  s. z ś : .  f e t . # 11" ™  C z y s te  i g ,  u M  W IN A
własnej uprawy

E r l a u e r ,  W l a o n t a y e r ,  czerwone 
i białe, około 4 -4> / ,  l i r a  zł. 2*30 i ,2 60; 
najlepszej jakości .s*20; T o k a y e r  14a« 
m u r o d n e r  5-20; ł b a b r n c h  7*S0; 
słodkie naturalne najleprzej jakości 10 zł.

_  W i n a  powyższe ekspedjują

do D O « g o  PP » d 8 l ,b i . r r tW .

Agentów
toWBfi poszukuję się. B z kaucji 
i bez wiadomości fachowych. Oferty 
do J. V. Bahnert, Paryż 54 Hue 

Lamartine. 1428
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W im  ŁesionicKli
obok browaru jest do wydzierżawienia

na przeciąg bieżącego roku

lotal oa restauracja
wraz z

werandą na 600 osób 
i ogrodem US1

elektrycznie oświetlonym.
Bliższych wiadomości udziela dyrektor 
browaru p. I g n a c y  R u s s m a n n ,

ubca Kołłątija liczba 7.

PŁÓTNA DOMOWE
asysto n icianne 

sztuka 28*/, metr długie 
zł. 8-5u, 10, 1 1 , 12 

z n a j l e p s z e j  p r z  ę d * y ' 
zł  12, 13, 14 

Płótnu na prześcieradła, 
165 i 175 otm. zzer. 14‘j. m itr .  
długie, *ł. 13 50, 14, U ,  16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chnsikl N  nosa nlclanue 

tuzin zł. 2*40, 2 80, 8 40, 4. 
Serwety ztałuwe, 

tuzin 2*40, 2*80, S 75, § 25. 
O b n i r  na tt aaób, 

zł. 1*5, 1 26 1*65. 2*15.
S e r w e t k i  d e e e r t z  f r e d s l ą  

tuz.n zł. 1*60, 2 . 2-80, 3 60. 
G a r n i t u r y  h a w e w e  k e l a r

z 6-eioma serwetkami,
zł. 2, 3, 8*70, 4. 

J t ę e a m l k l  n l e l a n n e ,  
tuzia i ł .  3, 3*30, 4, 4 60. 

S e l e r k i  p ł ó e i u n n e .
tuzin zł. 2 1 0 ,  8, 3*60.

polooa handel

JANA RIEDLA
WB LWOWDB.

taniej.
Czysta . K t o n o w e t  j S e r o w l c E k a *

3 zł.

W . F A Y K I b s ,  producent wina
i król. węgierski poczłmistrz 

P  o  1  o  1 I n  ( W ę g r y ) .

Wydział centralny Towarzystwa wza­
jemnej pomocy Oficjalistów prywatnych 
ogłasza niniejszem konkurs na posadę 
plsktykania ,  który byłby uzdolniony nie- 
tvtka J» załatwiania korespondencji biu 
rowej, ale także i do ] rowadzenia ksiąg ] 
rachunkowych.

Wyuaurodzenie roczne połączone z tą 
posuJą, wynosi na razie 5-iU zł. a. w 

Obeeuie jes t  to miejsce do obsadze­
nia prowizorycznie, lecz nie jest wykl u­
czona możliwość stabilizacji kandydata, j 
który to miejsce otrzyma, jeż , l i  okaże 
eię snpołnie odpowiednim.

Od kandydatów wymaga eie, ażeby 
uiowodnili, — iż nie przekroczyli lat 30 
życia, wykazali eię uzdolnieniem do pracy 
konceptowej i cp  L inem  z raehuukowo 
śei państwowej. W  tjyrn eelu mają p rze ­
dłożyć świadectwa odbytyeh etudjón 
i sprawozdanie o dotychczasowych swoich 
"ajęeiaot. Kandydaci i  wyższemi studja- 
mi będą mieli pierwszeństwo.

Podania wnosić nalwły do b iura  admi 
nietracyjnego^wymienionego Towarzystwa

własny) do

P U S T O M Y T Y
(S.acja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).

Zakład kąpieli wód siarczanych i ielazisto borowinowych, oraz wodoleczniczy.
Kąpiele w Pusi 'm ytach  uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej."

L eka rz  o rd yn u ją ca  D r. J a n  P rus, — specjalista chorób nerwowych 
i wewnętrznych, b. asystent kliniki thoiób wewnętrzny ‘h Uniwere. Jagiellońskiego 
Lwów, ul. Krśeiuszki 1. 7. B o z o n  o t w a r t y m  z o s t a j d  2 0 .  M ą j a .

W paiku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 minut, 
i kosztuje I klasa 60 ct., II . kl. 4 i ct. i III.  kl.  20 ot.

Pociągi t»lejorte odchodzą ze Lwowa według zegaru Iwowsk. rauo o godzinie 
'■f.O i JO 20, a wieczorem o godzinie 8’45, — zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa 
rano o godz. 8*6, po połuJniu o godz. 8-36, i w nocy o godz. 12-8.

Zakład zaopa rzony w  t o i o f o u  ł ą c z ą c y  z o  L w o w e m ,  listy odbierają 
się z pocztow ;” -h wagonow i ekspedjują się w m ejscu.

W pośiód wieikireo, przeważnie szp ikowego parku znajdują się domy 
z mieszkaniami od 1 do 3 i i-eiu pokoi, ni-które z nich z kuchniami, a wszystkie 
umeblowane wygodnemi meblami, zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa 
męzka i kobieca. W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego 
zostając’, ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino 
Pleyela dla użytku g o śc i ; ceny pokoi od 4 1 «t. do 1 zf. dziennie

Nono nrządzuiie łazienki na rzece „Radwan* odpowiadają wszelkim wyma­
ganiom kuracji hydropatycznej; w d y o h i w a n i a  r o a . p y l o . i o j  w o d y  s i a r -  
o c a n o j  w odpowi dnich przypadkach chorób n rządu oddecoowego. 143;
Wszelkn-h wyjaśnień udziela na żądanie: Zarząd zakładu kąpielowego w Pustomyta'h.

^ o o o o o o i a o o o o

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy oH i i a  1. Litego 1890

■w y d a j a

4°|o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

£

Księgarnia SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie
otrzymała na główny skład wydane nakładem 

w Hempcen.
księgarni Rosła

Sebastiana Kneippa G)

MOJE LECZENIE WODA,
2 wyd. 8° 348 str. eg einpl. bro­
szurowany zł. J 5 6  ct., z przesyłką 
pocztową zł. 1 76 ct., w oprawie 
zł. l -92 ct., z przesyłką pocztową 

zł 2 1 2  et.

TAI ZYC POTRZEBA
w 8° 368 str. egzempl. broszuro­
wany zł. 1 56, z przesyłką pocztową 
zł. i -76 ct., w oprawie zł. i  g$ et , 
z przesyłką pocztową zł. 212 tt .

Pod powyższymi tytułami wydane dwa popularne dziełka K s i ę g a  
Proboszcza Kneippa są jedynem autoryzowanej tłumaczeniem polskiem. 
Dziełka te obzua aunaiące z metodą leczenia Ks. K neippa , które tysiące 
najświetniejszych przedstawiają rezu tatów, powinny się znajdować w każdym 
domu.

W  kró!kim czasie wyjdde przez tegoż autora w wylaniu p o lsk iem
A tlas roślin  używanych do wodnej kuracji. Ten atlas będzie 

zawierał b ie rn ie  oddane z natury rośliny dla użytku tych, którzy by 
sami według wskazanej metody leczyć się chcieli. 1393

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą  s ic  przez K urek  zw anych

F U M I G A T E U R  E S P I C
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G U E  

w P ary żu  : sp rzed a ż  h u r to w a  J Espic. ul. St-Lazare, 20 ; 
w e  L w o w ie :  w  a p te k a c h  PI*. M ik o la s c h a .  R u c k e r a  i W e  wiors kiego. 

Wymagać p o d p is u  ja k  o b o k  na każdej rurce-

2 0 Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/„°/0 A sy g m a ty  
k a a e w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będf poe«ąwBzy od d n ia  1. M aja  1 8 0 0  po

4°/# z SO dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia SI. Stycznia 1890.

I

1001

Prsedruk nie będzie płacony.

Zakład wodoleczniczy
Kra KOŁACZKOWSKIEGO

c
w Szczawnicy na Miedziusiu.

otwarty co roku od 20. maja do oO. września, został pono- 
w jie  rozszerz ny i gruntownie ulepszony wedle systemu 
profesora W iuternitzi w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero­
wać będzie Dr. Kołączkow.iki, który jesienią z. r. i zi^O 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydroterapii 
i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wiedniu 
i Berlinie. Oprócz zabiegów hydroterspeutycznych (jakich 
w lt>90 r. wydano 14.000) leezje s ę można za pomocą, 
elektryczności (kąpiele elektryczne) massage'u i gimnastyki

  (na ergostacie i t. p.) 1450
9 W  ProepeŁ tu na żądanie gratis. *W l

J. Źochowski. Dr. Kołąrzkowsh i,
administrator. właściciel i kierownik Zakładu.

A O C X X X X X X X X X X X D O O O O O O O O O C X X y

H ą|w yM i« odznaczeniu  na p ierw szych  wystawach św iatow ych  
od  ro k n  1807 począw szy.

W *  Naleiy zawsze żądać wyraźnie:

Lióbig’a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

L l e b ig a  Ekstrakt mięsny służ 
do na'ychmiastowego przyrzS* 
dzenia doskonałego rosołu posil* 
nego, jako też do poprawiouia 
i zaprawiania smaku wszelkich 
rosołów, sosów, iarzyn i po.raw 
mięsnych, i przysparza zarazę - 
w gu. -o., (tratwie Janow em  przy 
należytem u ż .y e f l , nietyl o 
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zaoszczę­
dzenie. — W je iąg  te r  jes* też 
niemniej znakomit; jl  środtoem 
wzmacniającym dla wątły -li 1 

chorych esób.

) wyrażony podpis Fr. Lie
na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier.
Karol B arch, c. k. austr. nadworry dostawca w Wiedniu,

J. WollzeUe 9 . 633
Składy główne a C h .  G r o s s n a s s a  l  s y n a  i P i o t r a  M l k o l a a c b A  we L w owie-

(plac Chorążczyzny, 
30. Mąja.

dom
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Stacja z jlei 
Muszyna-Krynica 
z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 „ 
zBudapesztu 12?

C. k. Zakład zdrojow y

KRYNICA
(w Galicji) 

najobfitsza s z c z a w a  żo la z ia ts .

W miejscu: 
poczta 3 razy 

dziennie, telsgraf, 
apteka.

P' l >ieuie górskie w Karpatach 590 metr. nad pow. morsa.
Od stacji kolejowej g od . im  drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze : Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żela- 

zist®, nader bogate w gaz kwasu węglow g j,  ogrzewane metodą Schwarza (w r. 
1890 wydano ich przeszło 35.0(0).

Kąpiele borowino parą ogrzewane (w r. 1889 wydano ich IłOOł).
Dotychczasowa dość gabinetów w łazieukach mineralnych została pomno­

żoną, połowa gibinetów w r„zjenkach borowinowych, ogrzewa się parą, dalej 
picie wód krynickiej i °  otwirakjąj^ żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten 
cel w parku urządzonym budynku i t j .

Mieszkania: Przeszło 1.409 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume­
blowanych, z pościelą i usługą, P° większej części »aoparrzouych w piece. „Ho­
tel pod Trzema Różami* j dom gcscinn, „pod Zamkiem* służą do tymczasowe­
go „miesz.-zania osób świeżo przybywających.

W  Maju, Czerwcu i Wrześniu ceny pomieszkać, jsko te i  kąpieli są niższe.
Spacery: w elki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, licznemi ławkami 

i miejscami do spoczyuku i zabaw, rozliczna b\ii„£e i dalsze spacery pc równi 
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki: Kilka ros.iuracyj, kilka mltczarń, 2 cu­
k i e r n i ,  wspaniały di m zdrojowy z salami balowemi, restauracją, salą bilardo­
wą i dla gidr, kręgielnia, kasyno, 2  ̂wypożyczalnie książek, tea tr  ze Lwowa, 
orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego, 2 fotografów, sklepy j rękodzielnicy wszel­
kiego rodzaju z głównych miast przybywający i t. d-

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra Kopffa, 
praktykuje 7 lekarzy.

Frekwencja roczna wynosi przeszło 4.500 osób.
W samem sdrojowisku znajduje się według najnew- 

szych zasad um iejętności urządzony:

O. k. Zakład wodoleczniczy
pod kiernnkiem specjalisty Dra E b t r s a  (w r. 1890 wykonano 24.00u procedur
hydropatyeznych).

Osoby, leczące eię w c. k. Zakładzie wodoleczniczj mogą aualeźć 
pomieszczenie w świeżo otwartym prywatnym pensjonacie Dra £borsa, zasto­
sowanym do potrzeb hydropatji

Sezon otwarty o d  I Ó .  K a j a  d o  k o d o a  W r a o d n l B -
Na iądsnie udziel- wyjsśnien 1802

C. k. Zarząd zdrojow y w  K ry n ic y

ZAKŁAD  KĄPIELOWI!

(Francja departament de l ’AUier) 

WEASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA 

Administracja w PARYŻU, Boule vart 
Montmartre, 8 .

PORA KĄPIELOWA.
W Nakładzie Vicby, iedDTm z uajwy 
kwintaiei di z^dzonych w Europie, ką 
piele i natryskiwanie wszelkie dla ule 
czenia ch rób żołądka, wątroby, p° 
eberza, i  wiru, cukrzycy (diabetis) 

dna, kamienia etc. |.52-: 
Codzie A od 15. maja do 15 września
Teatr  i koncerty w Dawno, Muzyka w par 
ko, Czyteluia, silon dla dam, salon d> 

gier, do konwersacji, do gry w bilard
K oleje ie l.p ro w n d są  do Ylchy

mFnratif-Maril
Z IÓ Ł K A  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C E

P a n a  CHAMBARD w Paryżu
W zkł&d których wchodzą wyłącznie 
rośliny i kwiaty, utaaowią środek 
przeczyizciający, n_jprzyjemnlejaay 

i najtańszy. Osoby 
bez różnicy płci 
i wiokn, mogą go 
zażywać bez ode­
rwania sle od za 
jęć. Skntknją naj­
pomyślniej prze­
ciw sawrotom  
głow y, migre 

nom, nudnoseiom, niestrawuo  
śeiom , biein serca, zatwar  
d ien iom , podnierąją funkcje 
traw ienia i cyrkulację krwi 
■U tw iąją. - -  We Lwowie w apte­
kach pp. Mlkolancha,

o o o o o o o o o o o o - o ~o o o o o o o o o o o o o o o € > w -o o o o o o o o o o o o o q

"Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniezno - lekarskiej

w© lewowi© w roku 1888,

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości l e k a r s k i e  J a k :
Dra C. von Brauna, prof. Spaetka, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z W iednia,

Ora Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego
dra Ziembickiego ze Lwowa,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K rakow a,
C. K, radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w CzernloftcacL i w* i-

Wina l e c z n i c z e
aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie,

w ówieró-litrowyeh daszkach z kieliszkiem, jak :

Wino chinowe złr. 1*50, Wino chinowo-żelaziste złr. 1*5(1 Wino rzewieniowe (rtR11'  
barbarowe) złr. 1*50, Wino p6psynowe złr. 1*50, Wino peptonowe złr. 1*50/

Wino Condurango złr. 1*50.

Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie.
We I/wowie  i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
S kła d  g łów ny w  K rakow ie  u p. F. Gralewskiego, aptekarza.
IF e  W iedniu  d la  A ustrji, Węgier i państw ościennych u p. W. Maagera, W. Heumarkt, * *
W ystrzegać się naśladow nictw  i  podrabiań, bacząc n a  m a rkę  ochron*1'^  

i  w łasnoręczny podpis, do ka id e j fla szk i dołączony . 100
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V»jdaWiłi Jćtef lasków^'V{ O  *»- i A J », ! a 1»» *> ■»* Panler % fa b m i czerlaóskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarz§de.m Franciszka Kattnera.


